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Reprezentacyjne hokejowe drużyny Czechosłowacji i Polski przed pierwszym swym meczem. 


(Wyszczególnienie osób drugostronnie,) 


OD REDAKCJI. 


KOCHANI CZYTELNICY! 


Powietrze, słońce i woda! — oto trzej najwięksi współcześni lekarze ludzkości! 

Leczą nie preparatami, nie chemikaljami, nie wystudjowaną nauką, ale na- 
turalnemi, prawdziwemi darami przyrody. 

Powietrze, słońce i woda — to lekarstwo na wszystkie choroby; żadna się 
jemu nie oprze, a niema takiej, którejby zaszkodzić mogły. 

Lato w całej pełni! — Słońce śle hojnie swe dobroczynne promienie na 
ziemię i wszystkim pozwala korzystać z nich darmo i obficie. 

Powietrze, aby tylko dalej od dusznych miast a bliżej lasów i pól, aro- 
matyczne i Świeże, też się nie broni przed zakusami człowieka. 

A woda! — Tej wszędzie poddostatkiem. Źródlana czy rzeczna, wodo- 
ciągowa czy deszczowa, ale zawsze jestto zdrowa, bez domieszek szkodliwych dla 
organizmu woda. 

Ą gdzie jest wszystko razem? I powietrze i słońce i woda? Kto zgadnie? 
Odpowiemy chórem — tylko na plaży! Tam mamy te wszystkie trzy rzeczy obficie, 
nawet dużo tak, że najwybredniejszego mogą zadowolić i przytem — razem. 

A kto z nich może korzystać i to przytem darmo? 

Pływak, wioślarz, ten, co zamiast czas zbędny spędzać w smrodliwym, 
zadymionym lokalu lub t. p., udaje się na słoneczną plażę, zażywa kąpieli wodnych 
i słonecznych i nasyca się czystem, rzeźkiem powietrzem pozamiejskiem. 

A więc wszyscy idźcie do kąpielisk, uczcie się pływać, bierzcie udział 
w sporcie wioślarskim, opalajcie swą skórę na brązowo i tępcie w promieniach 
słonecznych chorobliwe mikroby! 

„Ten będzie długo żył, kto się nie boi słońca, wody i powietrza, a prze- 
ciwnie uznaje ich wpływ dodatni i korzysta zeń, gdy tylko może. 


Czechosłowacja, Stoją: konsul p. Matousek (x), kapitan drużyny Margolius (2) (Hagibor), Friedrich 
(Slavia), Dr. Lagus (Hagibor), Inż, Krauss (Podoli), Dr. Lekner (Hagibor), Baloun sen. (Podoli),  Bisicky 
(Slavia), kapitan związkowy Porges (1). i 

Kłęczą: Frankl (Hagibor) Herz (Hagibor), Mrskoc (Sparta), Baloun jun. (Podoli), - 

Polska, Stoją: Karaśkiewicz (K, Ł. P., Brod  niewicz (K, Ł. P.), Śledziński (Lechia), Adamski (K. 
Ł. P., Koehler (Siemianowice), inż, Ortlewski (1), wiceprezes PZHT., mjr. Szymkiewicz (2), delegat 
P. U.W. F.i P.W., mjr, Fedorczyk (x), prezes PZHT., Sojka (Siemianowice), Spychała (Lechia), Błoch (K. Ł, P.), 
Faczkowski Sob. (Lechia), Jarczyk (Siem.), Soboszczyk (Siem.), Ksiuszczyk (Siem.), Paczkowski Tad, (Lechia). 
Klęczą: Czekała (Lechia), Wiesner (Venetia). 
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Poznań, dnia 30 czerwca 1929 r. 


W dniach od 29 b. m. do 1 lipca 
odbędzie się w Poznaniu Zlot Sokoli. 

Rozmiary jego będą imponujące, 
gdyż oprócz sokolstwa z kraju, obej- 
"mie wszelkie środowiska sokole emi- 
gracji polskiej włącznie z Ameryką, 
oraz sokołów słowiańskich, 

Specjalnie należy przytem pod- 
kreślić wszechsłowiański charakter 
zlotu; biorą bowiem w nim udział 
sokoli czechosłowaccy, jugosłowiań- 
scy, emigracji rosyjskiej, oraz serbo- 
łużyccy. 

Stanie się więc on siłą rzeczy 
czynnikiem konsolidacji narodów sło- 
wiańskich, reprezentowanych przez 
najmłodszych, ale i najdzielniejszych 
zorganizowanych ich przedstawicieli. 

Narody słowiańskie, szczególniej 
te, które stykają się bezpośrednio 
z niemiecka agresywnością, mają 
wiele wspólnych interesów, że wspom- 
nimy chociażby poza obroną granic, 
odporność kulturalną przeciw wtar- 
gnięciu tak niezgodnej z duchem sto- 
wiańskim kultury germańskiej. 


Właśnie ziot w Poznaniu stanie się 
maniłestacją zrozumienia tych wspól- 
nych interesów i aktem współpracy 
kulturalnej i organizacyjnej przeciw 
wrogim czynnikom. 

Mamy też nadzieję, że więzy kul- 
turalne zawiązane na zlocie przetrwa- 
ją go i będą się rozwijały dalej po- 
myślnie dla dobra słowiańszczyzny. 

I to jest wielką zasługą zlotu po- 
znańskiego. 

Przechodząc de spraw czysto pol- 
skich, uważamy za obowiązek społe- 
czeństwu naszemu "przypomnieć o 
tem, czem są sokoli, jakie posiadają 
zasługi dla Państwa i jak się obecnie 
polski ruch sokoli w kraju i poza kra- 
jem rozwija. 

Geneza powstania polskich towa- 
rzystw sokolich sięga odległych cza- 
sów porozbiorowych, kiedy jeszcze 
doniosłości powszechnego wychowa- 
nia fizycznego i związanych z tem 


Na zlot Sokołów 


korzyści dla jednostki i społeczeństwa 
nie doceniano tak, jak to jest dzisiaj. 

Z tego powcdu sokolstwo polskie 
byłe jednym z pionierów polskiego 
ruchu wychcwania fizycznego i tę 
swcją rolę spełniało z wielkim pożyt- 
kiem. 

Ale nie na tem kcńczą się jego 
zasługi. Musimy sobie uprzytomnić, 
że w czasach zaborczych, gdy zabor- 
cy fłumili świadomie wszelki ruch or- 
ganizacyjny c podłożu patrjotycznem, 
sokcistwce musiało się stać terenem, 
na którym kultywowano, podtrzymy- 
wano i rozszerzano poczucie narodo- 
we oraz naszą cdrębność polityczną. 

Przyznać też należy, że na tem 
polu towarzystwa sokole pełniły swój 
narodowy obcwiązek bardzo skutecz- 
nie, i zdobyły sobie z tego powodu 
wielkie zasługi u potomności. 

Czas i praca narodowa, prowadzo- 
na przez towarzystwa sokole, posta- 
wiła je pod wzgledem zasług na je- 
dnem z naczelnych miejsc wśród or- 
ganizacyj wychowania fizycznego w 
Polsce. 

Wielkim plusem w tej pracy było 
to, że wpływy towarzystw sokolich 
sięgały bardzo głęboko w społeczeń- 
siwo, gdyż gniazda były organizowa- 
ne bardzo licznie po wsiach. werbo- 
wały członków z pośród ludności 
wiejskiej, a więc najsłabiej uświado- 
mionej pod względem narodowym, 
i najbardziej narażonej na wpływy 
zaborcze i potrzebującej z tego po- 
wodu specjalnej opieki. 

Pracę tę podjęło między innemi 
sckclstwo, i jemu w pewnej części 
przypisać należy zasługę, że lud pol- 
ski okazał się tak cdpornym na wpły- 
wy zaborcze i antypolskie. 

Pozatem towarzystwa _ sokole 
wdrażały młodzież do pracy cergani- 
zacyjnej i społecznej, uczyły ją dzia- 
łań zespołowych, przez co wysoko 
podniosły jej samopoczucie i świado- 
mość własnej siły. 

Przed wybuchem wojny światowej, 
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towarzystwa sckole, szczególniej w 
Małopolsce i b. Kongresówce, stały się 
terenern konspiracyjnej pracy woj- 
skcwej, z myślą o bliskim odwecie nad 
zaborcami. 

W ten sposób wychowana przez 
towarzystwa sokole młodzież nie za- 
wiodła, gdy nastąpiła chwila walki o 
wyzwolenie Ojczyzny z niewoli. Sta- 
nęła ona tłumnie do szeregów wal- 
czących i potwierdziła tem ewocność 
tyloletniej pracy sokolej, 

Dlatego też towarzystwa sokole w 
Polsce posiadają wieloletnią tradycję, 
wierni której pracują nadal dla Oj- 
czyzny. 

Osobnych słów kilka należy się 
polskiemu sokolstwu na emigracji. 

Emigracja polska, rozrzucona pra- 
wie że po całym świecie, liczy blisko 
10 miljonów Polaków, 

Zrozumiałą więc jest rzeczą, że 
stancwi cna bardzo wielką siłę, ale 
wtedy tylko, gdy potrafi zachować 
swą odrębność narodową wśród ob- 
cych. 

Strata tych rzesz byłaby dla Pań- 
stwa niepowetowaną szkodą. 

Z drugiej znowuż strony oddalenie 
nieraz nawet bardzo wielkie od kraju 
i cbce środowisko sprzyja wynarada- 
wianiu się jej. 

I iam właśnie towarzystwa sokole, 
skupiając w sobie wielką część mło- 
dego pokolenia, spełniają tę pracę, 
którą spełniały w kraju w ckresie za- 
borczym: podtrzymują ducha polsko- 
ści, konsolidują polski żywioł i para- 
liżują w ten sposób wynaradawianie 
się emigracji polskiej, 

Obecnie wielka ilość emigracyjnej 
młodzieży sokolej przybywa do Po- 
znania na zlot. 

Fakt to bardzo doniosły, gdyż nic 
tak nie potrafi związać z krajem oj- 
czystym, jak osobisty pobyt w nim 
i zetknięcie się z wolnem społeczeń- 
stwem na miejscu. 

Gdy przytem uprzytemnimy sobie, 
że zlot odbywa się w czasie trwania 
Powszechnej Wystawy Krajowej, 
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przez co umożliwi jej zwiedzenie 
i naoczne przekonanie się o bogac- 
twie, zasobności i wielkich możliwo- 
ściach twórczych Polski, o której 
wroga nam propaganda mogła spro- 
wadzić na manowce umysły — fakt 
ten nabierze specjalnego znaczenia 
i stać się może przełomem w życiu 
emigracji naszej. 

Sam zresztą zlot, swym ogromem 
powinien wzmóc samopoczucie naro- 
dowe, gdyż na nim będzie można się 
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przekonać, gdzie Polacy są i ile ich 
jest i jaka w nich tkwi siła. 

Z drugiej znowu strony zlot da 
możnceść do zapoczątkowania ścisłego 
kentaktu między macierzą a emigra- 
cją, co się napewno stanie, a wiemy 
debrze, że nic tak nie potrafi pokrze- 
pić ducha wśród obcych, jak świado- 
mość, że o nas w kraju myślą, pamię- 
tają o naszych potrzebach i w razie 
potrzeby gotowi są przyjść nam z po- 
mocą. 


Nr, 25 


Tak więc poza sprawami wycho- 
wania fizycznego, zlot sokoli spełni 
jeszcze jedno bardzo doniosłe za- 
danie — ułatwi kontakt z krajem, 
umożliwi poznanie go na P. W. K. 
oraz da młodzieży zlotowej emigra- 
cyjnej taką dawkę prawdziwej pol- 
skości, która starczyć jej powinna 
ipo powrocie do wzbudzenia inten- 


sywniejszej, świadomszej celów i 
oewecniejszej jeszcze pracy, niż do- 
tychczas. 7, 


ON 


Dział Urzędowo-Iniormacyjny W. F. i P. W. 


POZNAŃ. 

Zjednoczenie Młodzieży Polskiej cgólno- 
krajowa centrala 28 Związków i 3609 Sto- 
warzyszeń Młodzieży Polskiej obchodzi w 
Prznaniu w dniu 11 i 12 lipca b, r. dziesię- 
ciolecie swego istnienia. 

* 


Fodpułkownik w st. sp. Tomasz Do- 
brzański został upoważniony przez M. S, 
Wojsk. Departament Kawalerji do zorgani- 
zowania, prowadzenia i kontrolowania wy- 
szkolenia przysposobienia konnego w powia- 
tach południowych terenu O, K, VIL 

* 


Bractwo Kurkowe wspólnie ze Zjedno- 
czeniem Kurkcwych Bractw Sirzeleckich 
Rzeczypospolitej Polskiej, urządza Wszech- 
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polski Kongres połączony z jubileuszem 
Bractwa Kurkaowego Poznańskiego, który 
cdbędzie się w Poznaniu od 22, VI. — 7-$o 
lipca b. r., połączony z uroczystościowem 
strzelaniem na strzelnicy w Szelągu. 


* 


Państwowy Urząd W, F. i E, W, polecił 
do użytku w oddziałach przysposobienia 
wojskowego broszurę mjr, pił. Szczudłow- 
skiego z 3 p. lot. p. t. „Wiadomości o lot- 
nictwie dla przysposobienia wojskowego”, 

Brcszura zawiera podstawowe wiadomo- 
ści o lotnictwie przedstawione w formie 
przejrzystej i popularnej, 

* 


Państwowy Urząd W. F. i P. W, polecił 
dla świetlic cddziałów pizysposobienia woj- 


Obóz żeński W, F. Związku Strzeleckiego w Gdyni w roku 1928 — lipiec. 


U góry: Zaprawa do pchnięcia kulą. U dołu: 


Kuchnia obozowa, 


skowego i stowarzyszeń, sal ćwiczebnych 
i wykładowych, lokali zbiórek i t. p. tablice 
z ©cznakami stopni oraz barwami broni 
i służb w wojsku, wydane przez bibljotekę 
baonu manewrowego w Rembertowie, 

Tablica I przedstawia oznaki wszystkich 
stopni w wcejsku w przepisowych rozmiarach 
wraz z cbjaśnieniami, Dwie następne przed- 
stawiają łapki broni i służb w wielkościach 
naturalnych wraz z godłami poszczególnych 
formacyj. Tablica IV zawiera cznaki stopni 
w marynarce wojennej. 


Tablice w cenie 14 zł, za komplet (4 ta- 
blice) można zamawiać u Kier, Drukarni 
M, S. Wojsk., Warszawa, Przejazd 10. 

W najbliższym czasie wyjdzie z druku 
„Podręcznik Podoficera”, opracowany przez 
grono oficerów pod redakcją por, dypl. 
Skłodowskiego. 


„Podręcznik Podoficera" obejmować be- 
dzie całokształt wiadomcści wojskowych 
potrzebnych każdemu podoficercwi bez róż- 
nicy broni (służby, stopnia czy funkcji) jak 
również pedolicerom instruktorom p. w, 
kmdtom organizacyj p. w. Cena egz. wy- 
nosi 8 zł. 60 gr. Zamówienia można kie- 
rować do Administracji „Podręcznika Pod- 
oficera", Warszawa, Nowowiejska 47, 


* 


Jak się dowiadujemy z m:arodajnego 
źródła, otwarcie Centralnego Instytutu Wy- 
chowania Fizycznego na Bielanach nastąpi 
w połowie października b. r., o ile nie zajdą 
nieprzewidziane przeszkody. W związku 
z tem Centralna Wojskcwa Szkoła Gimna- 
styki i Sportów ma być przeniesiona z Po- 
znania do Warszawy i po pewnej reorgani- 
zacji stanowić ona będzie dział wojskowy 
przy Centralnym Instytucie Wychowania Fi- 
zyczneśo. 


TORUN. 


Towarzystwo Powstańców i Wojaków w 
Witesławiu pow. wyrzyski, obchodziło w dni 
16 czerwca uroczystość poświęcenia sztan:. 
daru. Uroczystość, która zgromadziła wiele 
gości i przedstawicieli władz i innych Tow 
Powst. i Wojaków wypadła bardzo okazale, 


* + * 

Uroczystość obchodu 5-lecia istnienia ob- 
chodziło w Gdyni Towarzystwo Powstańców 
i Wojaków. Licznie zjechali się przedstawi- 
ciele bratnich Tow. Miasto przybrano pięk- 
nemi bramami i transparentami. Odbyło się 


Nr. 25 

uroczyste nabożeństwo, defilada i wspólny 
obiad. Podczas obiadu w podniosłym na- 
stroju, nastąpiły przemówienia: P. Starosty 
Staniszewskiego, Szeła Sztabu Marynarki 
Wojennej p. Solskiego, Prezesa Tow. Ofice- 
rów Rez, p. Dyrektora Bergera, Prezesa To- 
warzystw Powst. i Wojaków p. Roppła i in- 
nych. 


W Warszawie odbył się wszechpolski 
zjazd organizacii przysposobienia wojskowe- 
go. Osółnie zwracał uwagę bardzo liczny u- 
dział w zastępach P. W. młodzieży żeńskiej, 
Nie brakło też uczestniczek przedewszyst- 
kiem z Pomorza i z Poznańskiego. Żeńskie 
organizacje P. W. mimo tak krótkiego okre- 
su dają się coraz bardziej poznać społeczeń- 
stwu ze wej aktywności. 


* 


Z końcem czerwca przybywają do Toru- 
nia wychowankowie 2-letnich kursów pań- 
stwowych Instytutu Wych, Fizycznego z 
Warszawy, którzy pokażą wzorowe lekcje 


Kpt. dr. A. Pawełek. 


Każda praca ludzka, nawet praca 
jednostki, o ile jest zakrojona na dłuż- 
szą metę trwania, ma swoją myśl wy- 
tyczną nadającą jej polot i kierunek. 
Jestto ideologja pracy. Coś co nie- 
tylko uszlachetnia wszelkie poczyna- 
nia ludzkie, ale także stawiając da- 
leki i zdala widoczny cel, nie pozwala 
na zbaczanie z drogi, na kołowanie 
po manowcach i wiedzie w najprost- 
szym kierunku, pomagając osiągnąć 
cel w sposób najbardziej ekonomiczny 
pod względem użycia sił i środków, 


Ideologja nie jest oderwanym 
zbytkiem, pięknem ujęciem, czy poe- 
tycznem określeniem czynów, ideolo- 
gja stanowi w pracy spółczynnik za- 
sadniczy, istotny i zaoszczędzający 
wysiłków niecelowych. 


Poznałem Amerykanina, który do- 
sławszy się do niewoli niemieckiej 
(jako żołnierz koalicyjny), był inter- 
nowany na Śląsku. By nie tracić czasu, 
zapoznał się z językiem polskim i 
znalazłszy w nim całe bogactwo no- 
wych myśli, rozczytywał się w książ- 
kach z wzrastającym coraz zapałem. 
Powojnie został w Polsce i zapisał się 
na literaturę na uniwersytecie Jagiel- 
lońskim w Krakowie. ` Szczególniej 
zajęły go myśli Szczepanowskiego, 
którego przetłumaczył na język an- 
Sielski, celem wydania w Ameryce. 


Ten więc Amerykanin i student 
polskiego uniwersytetu miał kilka od- 
czytów w Warszawie, z których wy- 
brałem się na odczyt pod tytułem: 
„Co młodzież amerykańska może dać 
Polsce, a młodzież polska Ameryce. 
Pierwsza część tego odczytu jest dla 
nas odrazu jasna. Idący na odczyt 
zgóry wiedzieli, że amerykańska 
energja, wola, tempo pracy, pogoda 
i zapał, są to cechy, które byłyby 
w Polsce nader pożądane, co jednak 
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gimnastyki, rozegrają zawody w siatkówkę i 
koszykówkę oraz pokażą grę w hazenie 
względnie piłkę ręczną. 


* 


Okręgowy Ośrodek Wych. Fizycznego w 
Toruniu organizuje następujące kursy i lek- 
cje; 

Gimnastyki, lekkiej atletyki, gier i zabaw, 
gier sportowych i łucznictwa dla pań i pa- 
nów codziennie (z wyjątkiem świąt i nie- 
dziel) od godz. 17 do 20 na stadjonie O. K. 
VIH. Bydgoskie przedmieście, oraz specjal- 
ny kurs pływania w pływalni garnizonowej. 
Kursa i lekcje dostępne są dla wszystkich 
szkół stow. 1 klubów w kompletach nie 
mniejszych jak 20 osób, Ćwiczenia odbywać 
się będą pod fachowym kierownictwem spe- 
cjalnie na tea cel zaangażowanych instrukto- 
rek i instruktorów. 


Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Komendant Okr. Ośrodka W, F., Telefon D. 
O. K. VIII. 78. 


młodzież polska może dać Ameryce. 
tego, idąc na odczyt, nie mogliśmy 
zgadnąć i wątpiliśmy, aby to mogło 
być coś istotnie rzeczowego, 


Prelegent ujął to bardzo zwięźle 
i jasno. Powiedział oczywiście znacz- 
nie więcej, niż to, co tu napisać mo- 
gẹ, ale myśl zasadnicza była mniej- 
więcej taka: 

— My w Ameryce — mówił — 
w bardzo wielu wypadkach czujemy 
się jak stykający się poraz pierwszy 
z nowem zagadnieniem. Jesteśmy 
narodem nowym, nie mamy „„,wczo- 
ało i nie możemy przewidzieć „ju- 
ra. 
rowej pracy społecznej i narodowej 
niema rzeczy nowych. Myśl polska 
opiera się na dawnej, ustalonej tra- 
dycji, ma też przed sobą daleko pro- 
roczo poniekąd nakreślone cele w 
przyszłości. W tej perspektywie tru- 
dno jest zbłądzić, orjentuje nas bo- 
wiem i przeszłość i przyszłość, W 
Ameryce my tego nie mamy. To też 
zdarza się, że powziąwszy jakąś myśl, 
z ogromnym nakładem siły i energii 
budujemy śmiało rzecz olbrzymią. 
Cóż stąd, jeśli doprowadzona do koń- 
ca, poczyna paczyć się i trzeszczeć, 
wychodzą na jaw rzeczy przeoczone 
i nie wzięte pod uwagę, Wobec tego 
nieraz musimy wszystko zwalać na 
nowo i na nowo budować inaczej i to 
znów bez pewności, czy tym razem 
jesteśmy na właściwym tropie. 


W innych wypadkach zaczęty 
w połowie pomysł porzucamy dła 
nowszego, nie orjentując się, który 
z nich może być lepszy. Często też 
stawiamy sobie cel za bliski, który 
osiągamy jednym zamachem i odtąd 
już nie wiemy co robić dalej. Pod 
tym względem możemy zazdrościć 
Polsce, że jej cele są tak daleko na- 


W Polsce pod względem zbio-. 
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Obóz żeński Związku Strzelezkiego na Helu. 


Związek Strzelecki w Toruniu organizuje 
w czasie cd 10 lipca do 10 sierpnia obóz 
żeński W. F, na Helu, na terenie udzielo- 
nym przez Fana Wojewodę Pomorskiego 
Lamota. Obóz obliczony jest na 100 uczest- 
niczek. Biorą w nim udział strzelczynie z 
całej Polski, tak że odniosą one korzyść nie 
tylko z ćwiczeń i wykładów, ale też wiele 
z nich po raz pierwszy zobaczy nasze morze, 


W roku ubiegłym obóz W. F, 4 tygod- 
niowy w Gdyni — wyniki dał bardzo dobre, 
czego dowodem jest, że jedna z uczestni- 
czek ob, Kraśnicka, materjał sportowy zu- 
pełnie niewyrobiony, po obozie brała udział 
w zawodach o mistrzostwo Związku Strze- 
leckiego w Warszawie i zdobyła mistrze- 
stwo w konkurencjach: Bieg na 800 mtra, 
skok w dał i rzut dyskiem jednorącz, Ko- 
mendantką cbozu na Helu jest kmdtka 
Okręgu Fomcrskiego Związku Strzeleckiego 
ob, Drwotowa Helena. 


Pion ideowej pracy 


przód wytknięte, że pozwalają na co- 
raz to dalsze i dalsze rozbudowywa- 
nie pracy bez obawy, że program się 
może wyczerpać, lub cel osiągnięty 
stracić na wartości, 


Omijając przykłady, które przy- 
taczał prelegent, musimy mu jednak 
przyznać już zasadniczo uchwycenie 
tralnej myśli. Wspólna zbiorowa 
praca, mająca służyć na długo kra- 
jowi, nie może się zrodzić i wyrość na 
jednym doraźnym pomyśle, Musi 
mieć swoją linję wytyczną, opartą 
o przeszłość i dążącą w przyszłość. 
Jest to linja idealna, Zasadniczo pro- 
sta ma jednak tę własność, że nie 
każdy ją widzi i nie każdy się według 
niej orjentuje, To też wszędzie tam, 
gdzie można, należy tę prostą idealną 
utrwalić, pogrubiać, prostować, 

I to jest właśnie ideologja pracy. 
Wysunięcie na czoło celu, wytyczenie 
najprostszej drogi, zbudowanie planu 
i celowe użycie środków technicz- 
nych dla jego wykonania, 

Każda jednostka musi sobie to 
ułożyć, a w każdej pracy zbiorowej 
tembardziej jest to potrzebne i ko- 
nieczne. bg 

Sztab kierujący musi to sobie bar- 
dzo dobrze uprzytomnić, a ponadto 
potrzeba, aby każdy poszczególny 
członek rozumiał ogólny cel pracy 
tak, jak każdy poszczególny żołnierz 
winien rozumieć ogólne zadanie bo- 
jowe i swoją szczegółową w nim rolę. 

A teraz przenieśmy to na teren 
pracy przysposobienia wojskowego. 
Czyż trzeba komu jaśniejszego celu 
niż te, że zadaniem tej pracy jest wy- 
chowanie przyszłego żołnierza — je- 
dnostki doborowej dla tworzenia ma- 
sy, która się nazywa armją, a której 
zadaniem jest zabezpieczenie wolno- 
ści kraju i obrona dążeń narodowych. 
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Ale, czy stwierdziwszy tę zasadę, 
można już o niej przestać mówić jako 
© rzeczy wyczerpanej? 

Nie sądzę, Jak przy budowie do 
położenia każdej prawie cegły należy 
używać pionu i poziomicy, jak przy 
kreśleniu wszędzie należy znaleźć kąt 
prosty według ekierki, tak przy bu- 
dowie planów żywych nie trzeba ni- 
gdy tracić z uwagi wytycznych ide- 
jowych, 

A czy się je traci? Zapewne że 
nie, ale mimo to dzieją się pewne rze- 
czy, do których trzebaby przykładać 
sprawdzian idejowy celowości pracy, 


Pewien starszy oficer dyplomowa- 
ny, zajmujący wysokie stanowisko 
w wyszkoleniu wojskowem, zwierzył 
mnie się z myśli mniej więcej nastę- 
pującej: 

— Przypatrując się temu, co się 
robi w naszej dziedzinie pracy, wi- 
dzimy, że zwrócono najwięcej uwagi 
na ujednostajnienie i normalizację 
fcrm i regulaminów. Pod tym wzglę- 
dem pcsunęliśmy się bardzo daleko 
i dobiegamy końca. Jednakże wszyst- 
kie te regulaminy mają jakby jedno 
i to samo uproszczenie, Przyjmują 
za założenie, że żołnierz przynosi ze 
scbą pełną wartość obywatela, że jest 
człewiekiem wychowanym, którego 
wojsko ma za zadanie tylko wyszko- 
lić. A przecież wiemy, że tak nie 
jest. Żołnierz nie jest wychowanym 
i to wychowanie byłoby właśnie może 
pierwszem zadaniem armji, ale dotąd 
jakby nie rozstrzygnięto, -kto i jak 
ma to wykonywać, — 


W stosunkach przysposobienia 
wojskowego podobne zdanie wypo- 
wiedział mnie kolega z przedwojen- 
nych organizacyjnych czasów. 


— Robimy- szereg przepisów, 
norm, praw, dajemy instruktorów 
i środki techniczne, oraz pieniądze. 
Staramy sie pociągnąć ulgami, krót- 
szą służbą, wyborem broni, dostar- 
czeniem mundurów — ale kto wie, 
czy idąc na droge świadczeń prak- 
tycznych, nie obniżamy ducha po- 
święcenia i gotowości moralnej. Daw- 
niej, gdy świadczeń było mniej, ofiar- 
ność była większa — idea przysposo- 
bienia wojskowego prcstsza i czyś- 
ciejsza, Dziś szereg zarządzeń eta- 
tyzujących pracę p. w. zaćmił jasność 
tej linji, młodzież przestaje rozumieć, 
czy ona idzie służyć sprawie, czy też 
staje się przez władze wojskowe ob- 
sługiwaną, — 

Mylny byłby wniosek z tego, aby 
powstrzymywać pomoc młodzieży da- 
waną, a racjonalny ten, że dając 
świadczenia, należy zarazem uprzy- 
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tomniać jasno, czego się wzamian wy- 
maga i jaki cel się stawia do osiągnię- 
cia. I nigdy o tem nie jest mowy za 
dużo, 


— Bolszewicy tworzą wszędzie 
„jaczejki* — mówił mnie ten sam 
kolega — masami drukują „bibułę, 
nie żałują pieniędzy na propagandę — 
a co my robimy w sprawie rozszerza- 
nia naszej idei — nie wiele brakuje, 
aby powiedzieć, że skromnie milczy- 
my o ideologji, a zastępujemy ją 
zwracaniem uwagi na technikę w pra- 
ay | 
Zdanie, że ideologja pracy przy- 
sposobienia wojskowego jest zosta- 
wiana samopas, nie jest oderwane. 
Istnieje faktycznie szeroko odczuwa- 
na potrzeba kultywowania tej ideo- 
logji. 

Pytanie, kto to ma robić? Centrala 
powiada, że duch powinien istnieć 


"1 wyrabiać się w szeregach, pomoc 


wojskowa zostawia to zadanie orga- 
nizacjom, organizacje oczekują tego 
od wydawnictw i prasy, prasa nie 
bez słuszności wykazuje, że nie na- 
pływają do niej materjały w dosta- 
tecznej ilości. 


Kto ma to więc robić? Rzecz pro- 
sta —- wszyscy. Jest to zbyt poważ- 
na, zbyt zasadnicza sprawa, aby 
w tym względzie nie rywalizowały 
wszystkie czynniki współdziałające, 
albo choćby nawet tylko blisko sto- 
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iące prac przysposobienia wojsko- 
wego. t 

Mają słuszność ci, którzy twier- 
dzą, że centrala powinna stworzyć 
„wydział ideowy”, któryby tę pracę 
organizował, pomoc wojskowa winna 
dcbierać do prac instruktorskich 
w przysposobieniu wojskowem jed- 
nostki najkardziej ideowe i obdarzo- 
ne uzdolnieniami i zamiłowaniami 
wychowawczemi, organizacje nie róż- 
niczkcwać, ale jednoczyć wspólne 
hasła gotowcści i służby, prasa da- 
wać podnietę i stawiać wysoko hasła 
ideowe. 


Byłyby potrzebne osobne wydzia- 
ły, byłyby bardzo pożądane wydaw- 
nictwa, celowem byłcby powstanie 
np. osobnej bibljoteczki ochotnika 
P, W., złożonej nietylko z regulami- 
nów, ale także z opisów, wspomnień, 
przykładów i ckrazcwania życia mło- 
dzieży p. w., ale zanim to wszystko 
nastąpi, jeszcze pilniejszem jest, aby 
każdy kierownik p, w., opiekun czy 
sympatyk pomyślał, coby pod tym 
względem mógł zrobić i dokonanie 
szegoś postanowił. 


Udzielanie rad szczegółowych wy- 
magałoby za wiele miejsca, nie są to 
rzeczy do wymyślenia trudne, trze- 
ba jedynie od czasu do czasu przy- 
pomnieć sobie ten obowiązek i coś 
dla niego zrobić, 


Pierwszy międzypaństwowy występ 
hokeistów polskich 


Czechosłowacja pokonała reprezentację Pelski 4:0. Mistrz Polski „Lechia” 
rehzbilituje klęskę naszą, uzyskuje z reprezentacją Czechosłowacji 
zaszczytny wynik 2:2. 


Polska reprezentacja wybrała na sweśo 
pierwszego przeciwnika — groźną drużynę 
czeską, która ma już dobrą opinję w hokeju. 
Uzyskała ona takie wyniki jak z Hiszpanją 
6:0 i z Szwajcarją 6:3 na swoją korzyść. 

Do tak precyzyjnej gry, jaką jest hokej, 
boisko było jeszcze niedobre, posiadało wy- 


boje, a w dodatku silny deszcz znacznie 
wpłynął na frekwencję publiczności jak leż 
i na poziom zawodów. 

Drużyny wbiegły punktualnie o nazna- 
czonym czasie na boisko — nasamprzód 


Czesi, potem Polacy — witani hymnem swych 
państw. 


Z meczu hokejowego Polska Czechosłowacja. 


Karaśkiewicz odpiera atak 


Czechosłowacji. 
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Czesi stanęli w składzie: Mrskoc, Saj- 
vera, Herz, Frankl, Krauss, Lekner, Margo- 
lius, Baloun I, Friedrich, Baloun II, Lagus. 
— Polska: Czekała, Soboszczyk, Koehler, 
Spychała, Błoch, Karaśkiewicz, Ksiuszczyk, 
Jarczyk, Sojka, Brodniewicz, Paczkowski 
Sob, 


Czesi atakują ostro z miejsca, Polacy jed- 
nak po wyzbyciu się tremy, również kilka- 
krotnie podchodzą pod bramkę Czechów, 
jednak nasz atak dochodzi zbyt bojaźliwie, 
marnuje w tym okresie kilka dogodnych sy- 
tuacyj, Inicjatywa pozostaje jednak w rę- 
kach gości, których doskonale obmyślane po- 
ciągnięcia wzbudzają podziw u licznie, po- 
mimo deszczu, zgromadzonej publiczności. 
W 14 min, po niefortunnej obronie Karaśkie- 
wicza — puszcza Czekała fatalnie pierwszą 
bramkę — możliwą przy większej uwadze, 
do obrony. Polacy niezrażeni — atakują raz 
po raz, jednak nie klei się w napadzie, który 
z trudem przebija się przez doskonałą parę 
obrońców czeskich. Tak upływa pierwsza 
połowa. 


Po zmianie — tuż po środku wewnętrzna 
trójka — marnuje doskonałą centrę prawo- 
skrzydłowego, Kilka minut później bram- 
karz gości interwenjuje z powodzeniem w 
krytycznej sytuacji Następuje słaby kwa- 
drans naszej linji pomocy, co wyśmienicie 
wyzyskuje drużyna Czechów, przeprowadza- 
jąc swe ataki lewą stroną, widząc lukę po 
prawej stronie Polski. W 12, 13 i 20 min, 
padają dalsze bramki — wszystkie strzelone 
przez Baloun sen. Dalsze ataki coraz więcej 
natrętnych Czechów broni Soboszczyk, a tak- 
że Czekała, wybierając piłkę z pod nóg Ba- 
lounowi sen. 

Przy stanie 4:0 kończą sędziowie pp. Dr. 
Lenz i Altenburg zawody, 

Zespół Czechów wyróżniał się przede- 
wszystkiem  ruchliwością, dobrym startem 
oraz zgraniem, Najlepszy był bezsprzecznie 
w obronie Sajvera oraz w ataku Margolius 
i Baloun sen., strzelec wszystkich bramek. 
Polacy grzeszyli brakiem zgrania i zbytnią 
powolnością. Pomoc grała tylko defenzywnie 
a atak wspierała bardzo mało; również po- 
mocnicy bardzo słabo pokrywali. Najlepszy 
w drużynie polskiej był Soboszczyk w obro- 
nie, Błoch, Karaśkiewicz i Brodniewicz w 
ataku najruchliwsi.  Najsłabszym punktem 
był Ksiuszczyk na lewem skrzydle, 


Po meczu uzyskaliśmy następujące wy- 
wiady: 

Dr. Lenz, wiceprezes związku Niem., 
stwierdza postęp drużyny polskiej, która 
jednak jako całość wykazała mało zgrania. 
Czesi górowali technicznie i kombinacją 
znacznie — zwyciężyli zasłużenie, Polakom 
należała się jedna bramka. Gra prowadzona 
była bardzo fair, co szczególnie muszę pod- 
kreślić, i hokeiści obu narodów potwierdzili, 
że hokej jest grą dżentelmenów, 

Inż. Kraus, kilkakrotny reprezent. gracz 
czeski — mówi: Nie przypuszczałem, że Po- 
lacy wystawią tak dobrą drużynę. Nasza 
wygrana z Wami przyszła nam trudniej, ani- 
żeli z Szwajcarami czy Hiszpanami, z któ- 
rymi wygrywamy łatwiej, Podobał mi się 
u Was Soboszczyk i Karaśkiewicz, jakkol- 
wiek ostatni nie pilnuje swego stanowiska. 

Margolius, kapitan drużyny czeskiej, — 
uważa nasz start za zupełnie udany i zapew- 
nia, że po zaprawie dłuższej i zgraniu na- 
szej drużyny, z powodzeniem możemy prze- 
ciwstawić się innym narodom. Cechowała 
Was wielka ambicja zwłaszcza w pierwszej 
połowie. Szkoda, że warunki terenowe, no 
i deszcz obniżyły wartość tego pierwszego 
spotkania, Jestem przekonany, że mecz re- 
wanżowy w Pradze będzie znacznie ciekaw- 
szy i będziemy mieli przeciwnika w Polsce 
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Wieczorem na salce „Warszawianki” od- 
był się bankiet, w którym wzięli udział po za 
drużynami, przedstawiciele P.Z,H.T. z preze- 
sem p. majorem Fedorczykiem, por. Grodz- 
kim na czele, konsul czeski p. Matousek, mjr. 
Szymkiewicz i kpt. Jan Baran z Państwow. 
Urzędu W, F., sędziowie zawodów Dr. Lenz 
i Altenburg oraz przedstawiciele władz 
i prasy. Wznieśli toasty p. maj. Fedorczyk, 
konsul p. Matousek oraz kapitanowie obu 
drużyn, P.Z.H.T, poza pięknym proporcem, 
jaki wręczył drużynie czeskiej, obdarzył gra- 
czy obu drużyn specjalnemi żetonami. Upo- 
minki otrzymali również sędziowie główni 
i linjowi zawodów. 

Polski sport hokejowy wszedł więc w kon- 
takt z zagranicą i niewątpliwie przyszłe spot- 
kania wypadną dla nas pomyślniej. 

Doprowadzenie do skutku tego meczu — 
to zasługa przedewszystkiem p. majora 
Fedorczyka, prezesa Związku, który nie 
bacząc na trudności, pozwolił się po raz 
pierwszy zmierzyć naszej reprezentacji z do- 
skonałą drużyną czeską. 


Lechja—Reprezentacja Czechosłowacji 
2a27(b: 


Po porażce reprezentacji Polski ogólnie 
liczono się również z porażką Lechji — a na- 
wet przepowiadano jej wynik o wiele wyż- 
szy. Tymczasem ambitna jedenastka mi- 
strzowskiej naszej drużyny ponownie po- 
twierdziła swą czołową pozycję w hokeju, 
a co ważniejsze, zrehabilitowała nas po klęsce 
naszej reprezentacji. 

Czesi wystąpili jedynie z rezerwą za dr. 
Frenkla, zresztą grali w pełnym składzie, 

Lechja wystawiła skład następujący: Cze- 
kała, Śledziński, Niklasiewicz, Spychała. Ka- 
źmierczak, Minicki, Palenkiewicz, Paczkow- 
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ski Tad, Paczkowski Sob., Polcyn i Wala- 
szyk. 

Początkowo lekko przeważają goście, ata- 
kując kilkakrotnie, uzyskując nawet kilka 
rogów — niewyzyskanych. Lechja zwolna 
przychodzi do głosu i jest w grze przeciwni- 
kiem niemal równorzędnym, a startem, lot- 
nością i szaloną wolą w zwycięstwo znacznie 
górowała nad Czechami, którzy — jeżeli 
chodzi o technikę — byli lepsi, W jednym 
z ataków bramkarz Lechji dwukrotnie broni, 
jednak piłkę zdołał dobić Friedrich i zyskać 
prowadzenie, Tempo gry się zaostrza, zwłasz- 
cza wobec niepowodzenia gości. Gdy po dri- 
blingu Paczkowski Tadeusz wyrównuje — 
Lechja ze zdwojoną energją atakuje, jednak 
wynik nie ulega do przerwy zmianie. 

W drugiej części gra zupełnie wyrównana 
— tylko w pewnych nielicznych okresach 
przeważali goście. W 16 min. po kombinacji 
trójki ataku — Sobiesław Paczkowski strzela 
nieuchronnie drugi i najładniejszy gol dnia. 
Niebywały entuzjazm u naszych. Już zdaje się, 
że zwycięstwo zostanie po naszej stronie, —na 
9 minut przed końcem wyzyskują Czesi dro- 
bne nieporozumienie naszej pary backów — 
wyrównują przez Balouna jun. Gdyby jesz- 
cze nie niepotrzebny wybieg Czekały, może 
bramka by nie padła, Czesi mają odtąd lek- 
ką przewagę, a chociaż ataki naszych są rzad- 
kie, jednak groźne, i niewiele brakowało — 
do zdobycia decydującego gola. 

Sędziowali pp. Cziba z Siemianowic i Go- 
łębiewski z Poznania — dobrze, 

Kapitan czeskiej drużyny Margolius 
oświadczył po grze, że drużynę Lechji nale- 
żało wzmocnić 3—4 graczami, a byłaby ona 
najlepszą reprezentacją Polski. każdym 
razie drużyna Lechji była lepsza od drużyny 
reprezentacyjnej, Zapraszamy Was do Pragi 
i jesteśmy przeświadczeni, że nasze stosunki 
odtąd będą żywsze, 


Zawody o mistrzostwo Armii 
w tennisie w Poznaniu 


W dniach od 20—22 czerwca zostały ro- 
zegrane w Poznaniu zawody tennisowe o mi- 
strzostwo Armji oficerów zawodowych i ofi- 
cerów rezerwy. 


Dotychczas rok rocznie zawody powyższe 
odbywały się w Warszawie, i tylko z uwagi 
na Powszechną Wystawę Krajową zgodziło 
się M. S. Wojsk. na zorganizowanie zawodów 
w roku bieżącym przez Wojsk, Klub Tenni- 
sowy w Poznaniu. — Należało więc przy- 
puszczać, że W, K. T. Poznań dołoży wszel- 
kich starań, żeby zawody zareklamować. 
Niestety organizacja pozostawiała wiele do 
życzenia, Zawody same tak w jednej jak 
i drugiej konkurencji były słabo obesłane, co 
świadczy o małem zainteresowaniu się spor- 
tem tennisowym w Armiji. 

W konkurencji oficerów zawodowych 
ekstraklasę zaprezentował wielokrotny mistrz 
Armji por. Przybylski, o którego wspaniałej 
formie podczas zawodów świadczy wynik 
meczu towarzyskiego z zwycięzcą turnieju 
o mistrzostwo Armji oficerów rezerwy kpt. 
rez, Starkowskim, czołowym graczem A,Z.S, 
Poznań — wynik 6:3, 6:2, 6:2 dla por. Przy- 
bylskiego. 

Styl i forma pozostałych zawodników sła- 
ba, Na wyróżnienie zasługuje jedynie gra 
doublisowa (finał) mjr. Lotha i por. Olcho- 
wicza, którzy z graniem, a przedewszystkiem 
taktyką biją pewnie technicznie lepszą parę 
kpt. Prochowski — por. Przybylski. 

W konkurencji oficerów rezerwy zdobywa 
mistrzostwo w grze pojedyńczej kpt. rez, 
Starkowski, 

P.P, Marszewski i Loth na turniej — 
z powodu wyjazdu do Budapesztu na mecz 


bardzo groźnego, Sędziowie byli bezstronni. Polska—Węgry — nie przybyli. 


Wyniki w poszczególnych konkurencjach: 

Półłinały w grze pojedyńczej dały wy- 
niki: por. Przybylski — por. Szczepankie- 
wicz 7:5, 6:0, mjr. Loth — kpt. Olenderczyk 
8:6, 6:3, w finale zwycięża dotychczasowy 
mistrz por. Przybylski, bijąc mjra. Lotha 6:1, 
6:2, 6:1. Gra podwójna, finał mjr. Loth, por. 
Olchowicz — kpt. Prochowski, por, Przybyl- 
ski 6:2, 6:1, 3:6, 6:3, W mistrz, oficerów re- 
zerwy w finale Starkowski zwycięża Wax- 
mana 6:4, 6:2, 6:1, W grze podwójnej: Świ- 
talski, Koziebrodzki — dr. Franke, Waxman 
6:4, 8:6, 6:4. 


Dalsze ołiary na okręt handlowy 
„Pomorze”, 

W dalszym ciągu wpłynęły na rachunek 
Wojewódzkiego Komitetu Obchodu Dzie- 
sięciolecia Niepodległości (Wojew, Kom. 
Floty Narodowej) następujące składki. 
| 1. Komunalna Kasa Oszczędności w 
Świeciu z własnych funduszów 3000,— zł; 

2. Urzędnicy Państw. Banku Rolnego w 
Grudziądzu jako składka za miesiąc maj 
60,90 zł.; 

3. Urzędnicy komunalni w Grudziądzu 
50,— zł; 

4. Firma „Pepege” 200,— zł. 

Wydział Wykonawczy składa ofiarodaw- 
com serdeczne podziękowanie, 


SPROSTOWANIE. 

Z powodu omyłki podpis pod zdjęciem na 
okładce w zeszłym numerze brzmi: „Poczet 
sztandarowy 2 p, uł, Rokitn.', a ma być: 
„Poczet sztandarowy 2 p. szwoleżerów 
Rokitn.”, co niniejszem prostujemy. 
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Ze stolicy Pomorza 


O mistrz. D. O. K, VIII. w pływaniu. — Turniej tennisowy T, K. S-u. — Zawody lekko- 
atletyczne Chorągwi pomorskiej. —- Konkursy hippiczne, 


PŁYWANIE, 


O mistrz, D. O, K. VIII, 

1000 mtr, styl dowolny: 

1. szereg, Chmielewski Jan, 
czas 21,2,6/10. 

2. kapr. Gallus Bolesław, 59 p. p., czas 
21,3,4/10. 

3. szereg. Gardzielewski St, 67 p. pu 
czas 23, 

100 mtr, styl klasyczny: 

1, szereg. Pacanowski Szczepan, 61 p, p. 
czas 1,48,1. 

2. st. szereg, Sobik Antoni, C. Szk, Pod- 
ofic. Pil, czas 1,51,7/10, 

Sztafeta 4 X 50 mtr.: 

1. zespół 61 p. p. w składzie: Wiśniew- 
ski Bernard, Pacanowski Szczepan, 
Piechowski Roch i Tyszkowicz Mi- 


66 p. Pe 


kołaj w czasie 3,12,8/10. 


2. zespół C. Szk. Podot, Pil. 
3. zespół 63 p. p. 
Bieg 50 mtr, w ubraniu bez kb.: 


1. szereg. Chmiełewski Jan, 66 p. p. 
czas 1,1,8/10. 

2. szereg, Brzyksy Juljan, 61 p. p., czas 
1,9,3/10. 


Ratownictwo 30 mtr.: 

1. st. szereg, Kołaczyński Józef, 62 p. pa 
czas 50,2/10. 

Bieg 25 mtr. z kb. w ubraniu: 

1. szereg. Wiśniewski Bernard, 61 p. pa 
czas 29,5/10. 


TENNIS, 


Turniej Toruńskiego Klubu Sportowego. 
Gra podwójna panów: 

1. Stogowski — Zaremba. 

2. Kroczkowski — Szczerbowski. 


U góry: Huice p. w. k, szkół żeńskich w Toruniu podczas defilady, 


U dołu: 


Zawody wojskowo-sportowe 
o mistrzostwo D.0. K. VIL 


W ogólnej punktacji zwycięża Oddział Służ- 
by Lotnictwa 55 pkt. przed 58 i 57 p. p. 
Wielki udział startujących. Doskonale wy- 
niki zawodników, 70 p. p. zwycięzcą w 
marszu 10 klm. 3 Pułk Lotniczy po raz 
wtóry mistrzem w koszykówce, 

Tegoroczne zawody o mistrzostwo D. O. 
K. VIIL ściąśnęły na Stadjon Wojskowy 
liczny zastęp zawodników, których podzie- 
łono na dwie klasy. Dwudnicwe zmagania 
były bardzo zacięte i do ostatniej chwili 
trudno było przewidzieć kto zwycięży — 
punktacja zmieniała się po każdej konku- 
rencji — 58 p. p, 57 p. p. oddział Służby 
Lotn, i 70 p, p. prowadzili naprzemian, 

Przebieg zawodów był sprawny, spoczy- 
wał w rękach p. majora Fedorczyka z 
Okręgowego Urzędu W. F, i P. W., kpt. 
Dobrowolskiego i szeregu oficerów, 

Wyniki w klasie I. 

Setkę wygrał plut. Iwański z 7 pac. w 
dobrym cząsie 11,8, pozostawiając za sobą 


Delilada huica p, w. seminarj. naucz. męsk, 


st. sierż, Gawrycha z 58 pp. i st. sierż, Ce- 
glarskieśo z 57 pp. Na 200 mtr, również 
zwyciężył Iwański w czasie 24,4 sek. Dalsze 
dwa miejsca zajęli dwaj zawodnicy 25 pap. 
plut-pchr, Kosmal i ogniom. Gozdziewicz. 
W biegu na 400 mtr. triumfował ponownie 
Iwański, przerywając taśmę w czasie 54 sek, 
przed plut. Ziołkiem z 57 pp. Trzy następ- 
ne biegi stały się domeną 57 pp, — miano- 
wicie 800 mtr. wygrał Zicłek przed kprl. 
Hemmerlingiem (58 pp.) w czasie 2122, Ten 
sam zawodnik wygrywa bieg na 1500 mtr. 
w czasie 4,41,4 min. 5000 mtr, na przełaj 
wygrał znany biegacz Rochowicz w czasie 
16,47 min. 

Ciekawa konkurencja 110 mtr, nie zo- 
stała obesłana przez formacje. 400 mtr. wy- 
grał kprl, Winkler z OSL w czasie 1,08,4. 
W skoku w dał jeden tylko zawodnik zdo- 
łał przekroczyć szóstkę — był nim nieza- 
wodny i długoletni reprezentant 58 pp. Ga- 
wrych, skacząc 6,06 mtr. Na drugiem miej- 
scu znalazł się Ceglarski z wynikiem 5,80 
mtr. Skok w zwyż wygrał kprl. Hedinger 
z 7 dak. z wynikiem 1,54 mtr, Skok 
o tyczce wypadł z braku zawodników, W 
rzutach zwłaszcza w kuli osiągnięto wyni- 
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Gra pojedyńcza pań: 

1. miejsce zajęła Irena Mroczkowska. 

2. Schobrówna Janina, 

3. Gęstwicka i Kierczkowa. 

Gra podwójna pań: 

1. Schobrówna i Jordanówna, 

2. Sułkowska i Muthówna. 

Gra mieszana: 

1. Mroczkowski — Mroczkowska, 

2, Szczerbowski — Sułkowska, 
Turniej nowicjuszy: 

Gra pojedyńcza panów: 

1. Stefanowicz. 

2. Leszczyński, 

3. kpt. Korczewski. 

Gra pojedyńcza pań: 

1. Mroczkowska Irena, 

2. Dąbrowska Marja. 

3. Aleksandrowiczówna i Felistynowa. 

Gra podwójna panów: 

1. Piszcz i Doręgowski. 

2. Bill i Zębik. 

3. Leszczyński i Stefanowicz, 

Gra mieszana: 

1. Leszczyński — Herdegenówna. 

2. Doręgowski — Jaugschówna. 

Mistrzem wios, kl. został p. Mroczkowski. 


LEKKA ATLETYKA. 


Zawody lekkoatletyczne Chorągwi Pomor- 
skiej Zw. Harcerstwa Polskiego, 

W niedzielę dn. 16 bm. odbyły się w To- 
runiu zawody lekko-atletyczne o mistrzo- 
stwo Chor. Pom. Z, H. P. Do zawodów sta- 
ręło ckoło 50 zawodników z całego Pomorza. 
Mistrzem |lekko-atletycznym na rok 1929 
została drużyna 6-a im. Zawiszy Czarnego w 
Toruniu. Poszczególne konkurencje dały na- 
stępujące wyniki: 

100 mtr.: 1. Kolczyński Br., 12 sek, 

400 mtr.; 1, Zülke, 61,2 sek, 

1.500 mtr.: 1. Ziilke, 4 min, 57 sek. 

Skok w dal: 1. Kaszubowski (2-a Cheł- 
mno), 5,61 mtr. i 

Skok w zwyż: Garstecki (1-a tor.), 1,47 m. 

Skok o tyczce: 1. Jankiewicz (6-a tor.), 
2,80 mtr. 

Pchnięcie kulą: 
8.83 mtr, 

Rzut dyskiem: 1, Ziilke, 25,92 mtr, 

Rzut oszczepem: 1. Aleks'ejew, 35,40 m. 

Sztafeta 4X100; 1, Toruń, w składzie: 
Kolczyński B., Kolczyński L., Swinarski, 
Jankiewicz — 50 sekund, 

Trójbój dla młodszych: (bieg 60 mtr. 
skok w dal, rzut granatem do celu i na czas: 
1. Hennig (2-a Chełmno) 17 punktów. 

2. Dolewski (3-a tor.) 12 punktów. 

3. Osmański (6-a tor.) 11 punktów. 


1. Bielecki (Starogard), 


ki dobre. W kuli st. sierż, Landzwojczak 
z 60 pp. rzucił 10,37 mtr. Pozostali nie- 
przekroczyli dziesiątki. Rzut oszczepem 
przyniósł zwycięstwo sierż. Drożanowi z 60 
pp. — wynik 41,36 mtr. W dysku dalsze 
punkty dla „czwartaków* zdobył Gawrych 
osięgając 33,96 mtr. Drugie miejsce zajął 
sierż, Kaźmierczak z 29 psk, — z wynikiem 
31,61'/3 mtr. 

Do II klasy zawodników zaliczono tych, 
którzy w zawodach okręgowych albo cen- 
tralnych nie zdobyli jednego z pierwszych 
trzech miejsc. Przyznać trzeba, że w klasie 
drugiej wiele wyników było nawet lepszych, 
n. p. w biegu na 1.500 mtr. czas wynosił 
4.37.6, uzyskany przez szer. Szymczaka 
z 70 p. p. W setce wygrał kan. Zieliński 
z 7 dak. w czasie 12.2 przed Dutkiewiczem 
z 7 pac. Na 200 mtr. zwyciężył również 
kan. Zieliński przed Dutkiewiczem w cza- 
sie 25.4 400 mtr, wygrał st. szereg. Teska 
Alojzy z 58 pp. w czasie 56.5 sek. przed 
szer. Czerniakiem z 70 pp. i kprl. Sytą 
z O. S. Łączn. Bieg na przełaj zgromadził 
wielu uczestników i przyniósł zasłużone 
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Święto Sportowe i Przysposobienia Wojskowego szkół 
średnich miasta Torunia 


Wychowanie fizyczne i przysposobienie 
wojskowe młodzieży staje się nieodzowną 
koniecznością państwową i narodową i jakby 
podstawą ogólnego pogotowia wszystkich o- 
bywateli Polski. Od zdrowia ducha, ciała, 
tężyzny fizycznej i moralnej młodego poko- 


Święto zaszczycili swą obecnością D-ca 


O. K. gen. Pasławski, mjr, Sulik, Kier, Okr. 


Urz WF W. DEORE SYV M kurator 
Szwemin, oraz radca kurat. szk. dr. Cio- 
słowski, 


P, woj, Lamot i d-ca O. K, VIII. p. gen, Pasławski przyjmują deiiladęl 
hufców p. w. szkół średnich m. Torunia, i 


lenia, zależy moc, siła, powaga i znaczenie 
Państwa naszego. Święto sportowe i przy- 
sposobienia wojskowego szkół średnich w 
Toruniu odbyło się w dniach 15 i 16 czerwca 
i było wspaniałą demonstracją tężyzny fi- 
zycznej młodego pokolenia. 


Z inicjatywy Komendanta Powiatowego 
P, W. na miasto Toruń porucznika Kuliszew- 
skiego i prof. gimn. państw. Gliszczyńskiego 
zawiązał się Komitet święta w skład które- 
go weszli instruktorzy ośrodka wych. fiz. z 
kpt. Brózdą i por. Laurentowskim na czele, 
oraz wychowawcy fizyczni szkół średnich z 
prof. Kandybą na czele. 

Komitet zajął się organizacją i progra- 
mem święta, które wypadło okazale i wyka- 
zało duży postęp młodzieży szkolnej Toru- 
nia w dziedzinie sportu i przysposobienia 
wojskowego. 

Na program święta złożyły się: ćwicze- 
nia bojowe hufców, strzelanie, zawody lek- 
koatletyczne, zawody w grach, defilada itp. 
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Zawody strzeleckie huiców szkolnych 
p. w. w Toruniu, 


Frzy stancewisku stoją kpt, Korczewski, 
kdt.obwod. p. w.63p.p., por. Kuliszewski, 
kdt. powiat, p. w. m. Torunia, por. Zaleski, 


kdt. pow. p. w. powiatu Toruń. 


Konkursy hippiczne w Szkole 
Podchor. Art. w Toruniu 


W kuźnicy wiedzy artyleryjskiej, przygo- 
towywującej młode pokolenia oficerskie, z 
natury rzeczy uprawianą jest konna jazda 


Przegląd hutców szkół średnich m. Torunia przez D-cę O. K, VIIL 
p. gen. Pasławskiego. - 


zwycięstwo szer. Józefowi Pecoldowi z 29 
p. a. k., w casie 17.23.2. Bieg 110 mtr, wy- 
grał kprl. Kiszczyński z O. S. L. Czas 20 
sek. słaby, — Nic dziwnego, gdyż konkuren- 
cja trudna. 400 mtr, przez płotki w czasie 
1.08.8 wygrał szer. Cerajewski z 7 d. a. k. 
Z dalszych wyników, które stały na średnim 
poziomie — notujemy: 

Skok w dal: 1j kprl. Ciechowski Stan. 
7 p. strz. k, 5.87 mtr,, 2) szer. Kosiński Wład. 
69 pp. 5.79 mtr. 

Skok w zwyż: 1) kprl.-podch. Gładysz 
17 p. a. p. 1.50 mtr., 2) szer. Wiśniewski 
55 pp. 1.50 mtr. 

Skok o tyczce: 1) prl. Kiszczyński 
O. S. L. 2.81 mtr., 2) szer, Kiczka E, 57 pp. 
2,81 mtr, 

Kula: 1) kprl. Bredziński Franc. 1 b. 
ckm, 10.22 mtr., 2) plt. Olejarczyk Ed, 57 pp. 
10 mtr. 

Oszczep: 1) kprl. Tobolewski J, O. S. L. 


40.22 mtr, 2) plut.-podch. Stępin 58 pp. 
40.18 mtr. 

Dysk: 1) kprl. Tobolewski J. O. S. L. 
30.18 mtr., 2) plut. Jercha Ant, O. S. L. 


29.97.'/5 mtr, 


Wielkiem zainteresowaniem cieszyły się 
zawody zespołowe. W sztafecie 4X100 mtr. 
zwyciężył pewnie 7 p, a. c. w składzie: ppor. 
Woźniak, plut. Iwański, plut. Jankowski, 
kprl. Erhorn. Drugie miejsce przypadło 
58 pp., — trzecie 25 p. a. p. 4X400 wygrał 
również 7 p. a. c. w czasie 3.51,9 w osadzie 
jak poprzednio. Dalsze miejsca zajęli: 57 
pp., 17 p. a. p. i 25 p, a. p, Jak widzimy, 
w sztafetach dobrze popisali się artylerzy- 
ści. Bieg szturmowy wygrał 70 pp. w czasie 
155.2 przed 60 pp., O. Ś. L. i 57 pp. 


Mistrz D. O, K. w koszykówce 3 p. lotn. 
i w roku bieżącym tytuł ten zatrzymał, od- 
stawiając na dalsze miejsca 58 pp., 29 psk. 
i 68 pp. 

Zacięta walka toczyła się w marszu 
10 klm, z strzelaniem, w którem 70 p. p. 
wygrał w czasie 52,28 min. Drugie miejsce 
zajął 60 pp. — czas 54.34. Zeszłoroczny 
zwycięzca O. S$. L. zajął miejsce trzecie 
z czasem 54.49 min. 


W punktacji zawodów jednostkowych 
według punktów w klasie I zyskał 57 pp. 
34, pki anw EE MOSES: |S7.-335 pkt. = 
W zawodach jednostkowych w kl, I i II 


najwięcej punktów zebrał 57 pp. — 43, 
9:8, R ożAf 58>ppó= 237, Tp, a.. 0.. 22/22, 

W zawodach zespołowych znacznie po- 
nad inne formacje wybił się 70 pp., zyskując 


30 pkt. 60 pp. zebrał 21, dalej 7 p, a. c. 
16 pkt., 58 pp. i O. S., L. po 14 — Zwycię- 
stwo 70 pp. jest tem cenniejsze, gdyż za- 


wody zespołowe mają większą wartość, ani- 
żeli jednostkowe. 
Ogólna punktacja jest następująca: 


POSEŁ 55 EPRE 2) 58 ppi IA pkt. 
3) 57 pp 49 pkt, 4) .70. pp. 43 pkt, 
Ep Ae pel OP 60 „pp: 33S pkt 


7) 68 pp. 20 pkt., 8) 29 p. strz, k. 13 pkt., 
O a SpE O25 p. a-4p./'125pkt. 
11) 17 p. a. p. 9 pkt, 12) 55 pp. 9 pkt, 
13) I b c. km. 8 pkt, 14) 3 p. lotn. 8 pkt, 
15) 7 p. strz, k. 6 pkt, 16) 69 pp. 6 pkt, 
17) 7 b. łącz. 4 pkt., 18) 7 d. a. k. 4 pkt. 

Tytuł mistrza D. O. K. VII ustalony zo- 
stanie po zawodach pływackich i strzelec- 
kich, które odbędą się w dniach 29 i 30-go 
czerwca, Pływackie imprezy rozegrane zo- 
staną na pływalni Poznańskiego Okręgowe- 
go Związku Pływackiego. 

Odczekajmy zatem ostatniej walki. — Kto 
będzie mistrzem — dowiemy się niebawem. 
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Zawody o mistrzostwo 
D. 0. K. VII. 


Moment z biegu szturmowego. Czołganie się pod drutami, 


Start de biegu 800 m, 


Organizatorzy mistrzostw D. O, K, VII z mjr. Fedorczykiem, kier, Okr, Urz. W, F. 
i P. W. w środku oraz zawodnicy na tle trybuny Stadjonu Wojskowego, 


Po finale w koszykówce Dna fatia ie i n roku bieżącym EHAA AAAA AAA] 


Na trasie marszu 10 km. 


PN 
NÓŻ 


Moment z biegu szturmowego. 
Na strzelnicy. Jedna z drużyn w marszu na 
10 km, ze strzelaniem oddaje strzały. Stoją 
gen, Dzierżanawski, D-ca O. K, VII z adjut. 
i mjr. Fedorczyk. 


Meta sztafety 4100, 
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Poziom jej jest bardzo wysoki, jak to poka- 
zały urządzone dnia 8 czerwca 1929 r. na 
terenie szkoły konkursy hippiczne, 

Do zawodów stanęło 34 podchorążych st. 
roczn., którzy za parę miesięcy już pożeśna- 
ją mury szkolne i mundur podchorążowski. 

Przeszkód ustawiono 12, w wysokości 1,10 
mtr., szerokości 3,50 mtr, Parcours przeszło 
bez błędu 19 jeźdźców, co wybitnie świad- 


NORZE O 


JUNAK 


czy nie o talentach poszczególnych podcho- 
rążych, a o szczerej, mozolnej, celowej i z 
zapałem prowadzonej pracy wszystkich pod- 
chorążych pod okiem instruktorów i komen- 
dy Szkoły, Rozgrywano o pierwszą nagrodę 
(złoty zegarek i złoty żeton) na przeszko- 
dach o wysokości 1,40 mtr., o inne walczo- 
no niemniej zawzięcie, Zaznaczyć trzeba, że 
konie podchorążych to nie są konie wybra- 


Wręczanie nagród zwycięscom w konkursach hippicznych w Szkole Podchorążych 
Artylerji w Toruniu, 


Nr. 25 


ne z setek innych, a są to zwykłe konie sze- 
reśowych, To też brawurowych jeźdźców 
bardzo licznie zgromadzona publiczność da- 
rzyła obficie brawami. 

Po konkursach indywidualnych, odbył się 
konkurs zespołami. Każda klasa wylosowa- 
ła dla swych trzech najlepszych jeźdźców po 
trzy konie: jednego dobrego, jednego śred- 
niego i jednego gorszego według osiągnię- 
tych wyników w konkursie indywidualnym. 
Na tych trzech koniach, rozgrywano zespo- 
łami konkurs o nagrodę przechodnią ufun- 
dowaną przez Komendanta Centrum Wy- 
szkolenia Artylerji P. Generała Pricha — 
piękną plakietę z popiersiem Pana Marszał- 
ka Polski — Józeła Piłsudskiego. Na ten 
rok zdobi ona salę klasy IIC. 

Wyniki zawodów przedstawiają się jak 
następuje: 

W konkursach indywidualnych. 

1. podch, Bogaczewicz Marjan — na ko- 
niu „Dolar”, 2. podch. Panczenko Stefan — 
na koniu „Pan”, 3, podch. Staniszewski An- 
toni — na klaczy „Ozdoba”, 4. podch. Bob- 
kowski Janusz — na koniu „Panicz“, 5. 
podch. Świderski Tadeusz — na koniu „Kak- 
tus”, 6. podch, Tott Stanisław — na klaczy 
„Lili”, 7, podch. Rogoziński Czesław — na 
koniu „Ładny”, 8. podch. Kowalski Piotr — 
m klaczy „Prakseda”, 9, podch. Tomala Jan 
— na klaczy „Kania”, 10. podch. Komorski 
Eugenjusz — na koniu „Pegaz', 

W konkursach klasami: 


1, klasa II C; podch, Panczeńko Stefan 
— na klaczy „Prakseda”, podch. Gruszka 
Tadeusz na koniu „Panicz”, podch, Burhardt 
Stanisław — na koniu „Pegaz”. 


Jak obchodzono święta wychowania lizycznego i przysposobienia 
wojskowego w Pleszewie, Smiglu i Koninie | 


W rannych godzinach zaroił się dziedzi- 
niec 70 p. p w Pleszewie członkami 
p. w. i w. Í, przybywającymi na doroczne 
Święto Sprawności Fizycznej i Wojskowej. 

Cztery kompanje wyruszyły do miasta 
na nabożeństwo, mając na czele kompanię 
honorową z sztandarem 70 p. p. pod do- 
wództwem kpt. Kaczorowskiego, 


O godz. 9,15 na rynku nastąpił raport 
i przegląd dokonany przez p, ppłk. Żołę- 
dziowskiego, zastępcy d-cy 70 p. p. Podczas 
nabożeństwa okolicznościcwe przemówienie 
wygłosił ks, Szerwentke, Następnie odbyła 
się defilada, którą odebrał p. ppłk. Żoł-- 
dziowski w otoczeniu ofic, miejscow 40 
garnizonu i Powiatowego Komitetu F. w. 
i W. F. z panem Starostą Dr. Wieczorkiem 
na czele, 


Defiladę prowadził kpt. Szymanowicz, 
oddziały przysposobienia wojskowego — 
Powiatowy Komendant P. W. por. Małecki, 

Osiągnięto następujące wyczyny: 

A. W konkurencjach W, F. 


800 m.: 2,214,5 Wencel Edmund, Hufiec 
Szkolny, Pleszew. 


100 m.: 13,2,5 Koziełło Ryszard, Hut. 
Szk., Pleszew.  13,3,5 Kopczyński Adam. 
Dysk: Marciniak Bolesław, Drużyna 


Harc., Pleszew. 
Szkolny, Pleszew. 


Sztafeta 4X100 m.: I miejsce uzyskał 
zespół Hufca Szkolnego, Pleszew. 


Koziełło Ryszard, Hutiec 


B. Pięciobój wojskowo-sportowy, 


I. miejsce uzyskał zespół Hufca Szkol- 
nego Pleszew, który zdobył po raz trzeci 
i na stałe puhar wędrowny ufundowany 
przez m. Pleszew, 


C. W konkureencjach P, W, 


Strzelanie dla rezerwistów na odległość 
200 m. leżąc z wolnej ręki, 5 strzałów, tar- 
cza 12 pierśc. 

I. miejsce Adamek Michał 51 pkt. Koło 
Podofic, Rez., Pleszew. 

Strzelanie dla przedpoborowych na od- 
ległość 100 m., leżąc z wolnej ręki 5 strza- 
łów, tarcza 12 pierśc. 


I. miejsce Koziełło Ryszard 51 pkt., Hu- 
fiec Szkolny, Pleszew. 

Strzelanie z broni małokalibrcwej, od- 
ległość 50 m., postawa stojąc z wolnej ręki. 

L miejsce Koziełło Ryszard 57 pkt., Hu- 
fiec Szkolny, Pleszew, 

Strzelanie z broni małokalibrowej, które 
odbyło się 19 marca 1929 r, w dniu imienin 


Odbiór defilady na Święcie W. F. i P. W. w Pleszewie, 
x) Przewodniczący Pow, Komitetu W, F, i P. W, Dr. Wieczorek, starosta. 


xx) Burmistrz m. Pleszewa Nowacki. 
2) Rejonowy Komendant P, W. mjr. Dadlez, 


Żołędziowski. 


1) Zastępca D-cy 70 p. p. ppłk. 
3) Adjutant 


70 p. p. por. Chrzanowski, 


Nr. 25 


Marszałka Piłsudskiego. W zawodach brało 
udział 79 zawodników. Nagrody zostały 
wręczone w dniu święta w, £. i p. w. 

I. miejsce Adamek Michał 51 pkt, Koło 
Pedofic, Rez., Pleszew. 

Po ukończeniu zawodów nastąpiło roz- 
danie nagród, przyczem p. Starosta Dr. 
Wieczorek przemówił w krótkich słowach, 
zachęcając młodzież do nieustawania nad 
sobą w pracy na polu wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowego. 

Ogółem rozdano 34 medale, które ufun- 
dował Fowiatowy Komitet W, F., i P, W, 


A MBB 
Rzecz 
ZE) 
paca 
pe c | 


Zwycięski zespół w pięciaboju i ształecie 
4X100. (Hut, szk, Pleszew). 
W środku Powiat, Kdt, P, W. na pow, 
Pleszew por. Małecki, 


Święto W. F. i P. W. w Śmiglu, 


JUNAK 


Śledząc przebieg niedzielnego święta 
stwierdzić należy radosny fakt, że idea 
wychowania fizycznego i przysposobienia 


wojskowego szerzyć się zaczyna coraz wię- 
cej i znajduje już zrozumienie, nietylko w 
mieście, ale i na wsi, czego dowodem był 
liczny udział oddziałów p. w. wiejskich. 
Naprzykład z ośrodka  Gołuchowskieśo 
przybyło 88 członków, czyniąc marsz 12 
kim. Również wsie Pieruszyce, Czermin, 
Karmin, Żegocin, Droszew, Sobótka, Sowina 
i inne wzięły gromadny udział. Widać z 
tego, że pod sprzężystą ręką Powiatowego 
Komitetu P. W, i W. F. praca bierze roz- 
mach i zaczyna dawać wyniki, 

Uczestnicy rozjechali się wieczorem do 
domów: jedni z dumą, że ich wysiłek zo- 
stał uwieńczony nagrodą, a drudzy z posta- 
nowieniem pokazania takichże wyczynów: 
a może i lepszych w roku następnym, boć 
przecie „nie święci garnki lepią”. 

* a * 

Uroczystość Powiatowego Święta W. F, i 
P. W. w Śmiglu jest dla młodzieży ćwi- 
czącej egzaminem z całorocznej pracy. 
Egzamin ten, jak widać z podanych niżej 
wyników, wypadł dobrze, a charaktery- 
stycznem jest, że pierwsze miejsce w po- 
szczególnych konkurencjach zajęła młodzież 
z okolicznych wiosek. Wielkiem zaintereso- 
waniem cieszyły się zawody strzeleckie, 
przy których widzieliśmy najlepszych strzel- 
ców Bractwa Strzeleckiego, Powstańców i 
Wojaków, jak również i młodzieży. 

Dzień 9. VI. rozpoczęto uroczystem nabo- 
żeństwem, podczas którego ks. prob, Nowak 
w kazaniu zwrócił się w gorących słowach 


U góry: Strzelanie z broni małckal. na Święcie W. F, i P, W. w Śmiglu. 


Stoją: mjr, Matyla, por, Zimowski i mjr. Grefner. Strzelnica ta znajduje 
się na stadjonie w Śmiślu. 

U dołu: Zawody Sirzeleck2, Stoją: 1) Burmistrz Pioch, czł. Pow. 

Kom. W. F.i F. W. 2) Mjr. Matyla, obw. kdt. F. W. 55 p. p. 3) Mir. 


Grefner, rejon, kdt, p. w. 14 D. P., 4) Por. Zimowski, 


Pow. Kdi P. W 
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do młodzieży, zachęcając ją do ćwiczeń, któ- 
re wtedy wyjdą jej na dobro i ku chwale 
Ojczyzny, kiedy młodzież pamiętać będzie 
przedewszystkiem o Bogu i duszy, 

Po nabożeństwie przedefilował baon P.W. 
przed Powiatowym Komitetem W, F. i P. W. 
i miejscowemi władzami, poczem odbył się 
w Strzelnicy obiad żołnierski. 

Podczas obiadu przemawiał p. starosta 
Ciemniewski, kładąc nacisk na ważność ćwi- 
czeń W, F. i P, W., które dają Państwu do- 
brego obywatela-żołnierza, 

O godz. 19-tej wręczył zawodnikom na- 
środy pan starosta Ciemniewski, a Powiato- 
wy Komendant P, W, porucznik Zimowski 
zwrócił się do młodzieży z apelem, aby, ma- 
jąc tak piękne boisko, starała się zasłużyć 
na miano najlepiej wyszkolonego oddziału 
w powiecie, Uroczystość zakończono zabawą. 

1. Młodzież Polska w konkurencjach 
W, F. 23, w konkurencjach P. W. 16, 

2. Sokół w konkurencjach W, F, 14, 
w konkurencjach P, W, 17. 

3. Oddziały P. W. w konkurencjach W. 
F. 14, w konkurencjach P. W. 34, 

4. Tow. Powstańców i Wej. w konku- 
rencjach W.F. —, w konkurencjach P, W. 18. 
aj w konkurencjach P. W, 

Trójbój dla przedpoborowych: I. miejsce 
Mł. Polska, p. Bremberowicz Zenon ze Śmi- 
gla 59 pkt. 

Trójbój dla rezerwistów: 1. miejsce So- 
kół, p. Sobczak Wiktor, Bojanowo Stare, 
49 pkt, 

Strzelanie dla przedpoborowych: I. miej- 
sce Sokół. pp. Maćkowiak Kazimierz z Wil- 
kowa Polskiego 26 pkt. 

Strzelanie dla ogółu: 1) p. Donke Fran- 
ciszek, Koszanowo 26 pkt., 2) p. Nowak Jan 
ze Śmigla 26 pkt. 

Strzelanie z broni małokal. dla ogółu: 
1) p. Knappe Wilhelm ze Śmigla 28 pkt., 
2) p. Berthold Roman ze Śmigla 27 pkt. 

b) w konkurencjach W, F. 

100 m.: I. miejsce Mł, Polska, p. Brembe- 
rowicz Zenon ze Śmigla 12,8 sek. 

200 m.: I, miejsce p. Kawała Walenty 
z Dębska 28,9 sek. 

400 m.: 1) p. Maćkowiak Antoni, Boja- 
nowo Stare 62,2 sek., 2) Mł, Polska, p. Brem- 
berowicz Z. ze Śmigla 64,2 sek. 

Skok w dal: I. miejsce Sokół, p. Tyra- 
kowski z Bojanowa St, 5,46 m. 

Skok w zwyż: I. miejsce Sokół, p, Tyra- 
kowski z Bojanowa St. 1,50 m. 

Skok o tyczce: I. miejsce P, W., p. Dom- 
ke E. ze Śmigla 2,15 m. 


Oszczep: I miejsce Sokół, p. Kawała 
z Dębska 35,29 m. 
Dysk: I. miejsce Sokół, p. Maćkowiak 


Ant. z Bojanowa St. 23,65 m. 

Kula: I. miejsce P. W., p, Rysman Adolf 
ze Śmigla 8,35 m, 

Sztafeta 4X100 m.: Sokół, Bojanowo St, 
czas 55,4 sek. w składzie: Maćkowiak Ant, 
Maćkowiak Stefan, Tyrakowski Antoni i Ka- 
rolczak Jan. 

Przeprowadzono pokazy; 

1, Pokaz z musztry w szyku zwartym 
przez pluton P. W. ze Śnuśla. 

2. Pokaz gimnastyki przez 
Polską z Boguszyna, 

3. Zawody w koszykówkę przez drużynę 
Harcerską ze Śmigla. 

4, Pokaz boksu przez sekcję bokserską 
ze Śmigla, 

Zawodom przyglądało się wiele publicz- 
ności, 


Młodzież 


* są * 

Dzięki staraniom Powiatowego Komitetu 
W. F. i P. W, odbyło się pod kierownic- 
twem powiatowego Komendanta P, W, ka- 
pitana Śliwińskiego, dnia 9 czerwca r. b. 
doroczne święto p. w. przy licznym udziale 
społeczeństwa miejscowego i pozamiejsco- 
wego na boisku w Koninie. 
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Zawody dały następujące wyniki: 
Strzelanie zespołowe. 


I nagroda — karabinek małokalibrowy 
otrzymał zespół oddziału P..W. w Gło- 
wiewie. 


IL. nagrodę otrzymał zespół hufca szkol- 
nego w Koninie, 


II nagrodę otrzymał zespół oddziału P. 
W. w Ostrowążu. 


Bieg 100 mtr. Grupa I. 


Wapniarski Marcin, hufiec szkolny, Ko- 
nin, czas 13,1 sek. 
IL nagroda: dyplom. 


Bieg 100 mtr. Grupa II. 

Jóźwiak Kazimierz, Sokół —  Ślesin:, 
czas 12,6 sek. 

Bieg 800 mtr, Grupa II, 

Jóźwiak Kazimierz, Sokół — Ślesin, 


czas 2,31 min. 
Sztafeta 4X100 mtr. 
Zespół hufca szkolnego w Koninie, 


JUNAK 


Nagroda srebrne żetony — czas 57,2 sek. 

Zespół Sokół w Ślesinie. 

Skok w zwyż. Grupa I. 

Multański Stefan, hufiec szkolny w Ko- 
ninie, 1,35 mtr. 

Skok w zwyż, Grupa II. 

Nowak Józef, hufiec szkolny w Koninie, 
1,30 mtr, 

Skok w dal. Grupa L 

Multański Stefan, hufiec szkolny w Ko- 
ninie 5,16 mtr. 

Skok w dal. Grupa IL 

Nowak Józef, hufiec szkolny w Koninie, 
5.39 mtr, 

Oszczep: 

Multański Stefan, hufiec szkolny w Ko- 
ninie 35,18 mtr, 

Oszczep. Grupa II. 


Suszka Kazimierz Sokół w Koninie 
36,15 mtr. 

Rzut granatem: 

Suszka Kazimierz Sokół w Koninie, 
54 mtr. 
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Pchnięcie kulą 5 kg, Grupa I. 
Multański Stefan, hufiec szkolny w Ko- 
ninie, 11 mtr. 


Pchnięcie kulą 7,//, kg. Grupa IL 


Suszka Kazimierz, Sokół w Koninie 
9,63 mtr, 

Dysk: 

Suszka Kazimierz, Sokół w Koninie, 
29,60 mtr, 


Bieg na przełaj: 

1. Adamski Aleksander, hufiec szkolny 
w Koninie 17,40 min. 

2. Kurzawa Wacław, Strzelec w Koni- 
nie, 17,40 min. 

Po skończonych zawodach w pięknych 
słowach przemówił do zawodników kie- 
rownik hufca szkolnego w Koninie, prot. 
Kosiński, podnosząc, że organizacje w, fÍ 
i p. w. przez wykazanie lepszych wyników 
w zawodach, jak w ubiegłym roku dały do- 
wód niezbity większego zainteresowania się 
sprawami wychowania fizycznego i ma na- 
dzieję, że praca na tem polu nie ustanie, 
przeciwnie się wzmoże. 


Wiadomości sportowe 


Piłka nożna. — Zawody lekkoatletyczne Kraków Poznań, — Co słychać w świecie sportowym. 


PIŁKA NOŻNA, 


Warta zwycięża ŁKS 3:1 (2:0). 

Pomimo niepogody mecz ten ściągnął 
około 3000 widzów, ŁKS wystąpił w peł- 
nym składzie, Warta ze Stalińskim zamiast 
Szerfkego IL. 

Gospodarze mieli dobry dzień i ten dla 
wielu tak wątpliwy do wygrania — mecz 
przyniósł Warcie zdecydowanie i zupełnie 
zasłużenie dwa dalsze punkty i poprawę w 
tabeli ligowej, 

Początkowo gra otwarta, zmienia się po 
p'erwszym kwadransie na korzyść Warcia- 
rzy a były nawet dłuższe momenty, że go- 
spodarze prawie wszyscy gracze gościli pod 
bramką Łodzian. Pierwszą bramkę strzelił 
z przeboju Przybysz w 25 minucie. Ten 
sam gracz podwyższa stan bramek do dwóch 
w 44 min, 

W drugiej przerwie Zieloni mają wybitną 
przewagę, W 15 min, dyktuje sędzia rzut 
karny za zbyt błahe przeoczenie Cylla, 
który Knioła zamienia na pewną bramkę. 
ŁKS zwolna zaczyna przychodzić do głosu 
iw 22 min, uzyskuje przez Trzmiela z po- 
dania Jańczyka honorowy gol. Warciarze 
opadają widocznie ze sił i ŁKS pod koniec 
atakuje coraz więcej — jednak anemiczny 
atak strzela bardzo słabo. Rzutu karnego 
za rękę Śmiglaka goście również niewyko- 


tzystują, Rzut ten haniebnie przestrzelił 
Król. 
ŁKS pomimo, że obecnie prowadzi w 


tabeli, swą grą w Poznaniu udowodnił, że 
w najbliższych spotkaniach z miejsca tego 
będzie musiał zrezygnować, 

Sędziował kpt. Baran. 


Lwów. Czarni — Garbarnia 5:3 (2:1), 


Łódź. Turyści — Ruch 3:0 (1:0). 
Kraków. Cracovia — Pogoń 4:3 (3:1). 
Warszawa. Polonia — 1. F, C. 4:1 (2:0). 


O mistrz. kl. A. Pozn, Z. O, P. N, 
Posnania — Sparta 4:3 (1:3), 

Legja — Warta Ib 3:1 (1:0). 

O. K. S. — Wiktoria 8:1 (3:1). 


BYDGOSZCZ. 
URTSA Brda PWIESS Bydgoszcz Asih 
II Brda — II Bydgoszcz 3:3, 
K. S. Goplanja, Inowrocław — O, P, N. 
Sokół, Bydgoszcz I 2:2, 
Ostromecko — Unja 6:0, 


ŻNIN. 


K: S$. Czarni, Nakło — K. S, Młodzież 
3:23 


LEKKA ATLETYKA, 


Kraków — zwycięża Poznań 68:58, 

Mecz Poznania z Krakowem zakończył 
się porażką naszego grodu w stosunku 
68:58. Kraków posiada w swym składzie 
takie siły jak Gędziorowska (dawniej TKS), 
Freiwaldówna i Lonka — zdobył 9 pierw- 
szych miejsc na 12 konkurencji, Najlepszą 
zawedniczką okazała się Krajewska — po- 
prawi ona niewątpliwie własny rekord Pol- 
ski niebawem. 


Wyniki techniczne: 

60 mtr. Gędziorowska (Cr) 8.3. 

100 mtr, Gędziorowska 13,3. 

200 mtr, Krótkówna 20,7 sek. 

800 mtr. Miłkowska (K) 2,48,6 min. 

80 mtr, płotki: Freiwałdówna (K) 13,8 s. 


4X100: Poznań — Kasprzakówna, Kry- 
żanka, Musielewska, Krótkówna — czas 
56,4. 

4X200: Kraków — 2,00,7, Gędziorow- 


ska, Pirowska, Jasna, Freiwaldówna, 
Skok w dal: Freiwaldówna 491 ctm. 
Skok w wyż: Krajewska 147 ctm. 
Dysk: Jasna 31,64 mtr. 
Oszczep: Lonka 32,61 mtr. 
Kula: Jasna 10,81 mtr. 


Warta — Cracovia 50:74, 
Rozegrany mecz międzyklubowy Warta 
— (Cracovia zakończył się zdecydowanem 
zwycięstwem Krakowianek, 


Ze stanowiska zdrowotnego napiętnować 
musimy fakt — zbyt licznego startowania 
przez zawodniczki. N. p. Gędziorowska 
startowała w 7 konkurencjach, a w dniu 
poprzednim w pięciu. Oczywiście w ostat- 
nim była niedaleko zemdlenia. PZLA po- 
winien, zwłaszcza u kobiet, zabronić zbyt 
częstego startowania w licznych konkuren- 
cjach, 

60 mtr. Gędziorocwska 8,5 sek. 

100 mtr. Gędziorowska 14 sek. 

200 mtr, Gędziorowska 30 sek, 

800 mtr. Jaworska (W) 3,3,5. 

80 mtr, przez pł. Musielewska 15,4, 

4X100: Cracovia 57 sek, Gędziorowska, 


Czerska, Lonka, Jasna, 
4X200: Cracovia w składzie jak wyżej 
zwyciężyła w czasie 2,6,6. 
Skok w wyż: Frydrychówna 1,31 mtr, 
Skok w dal: Gędziorowska 453 ctm. 
Dysk: Jasna 30,51 mtr, 


Oszczep: Lonka 30,30. 
Kula: Jasna 9,84. 
CO SŁYCHAĆ 


W ŚWIECIE SPORTOWYM? 


ŁKS. pomimo porażki poniesionej z War- 
tą. prowadzi w tabeli Ligi przed Wisłą 
i Wartą. 

ANE k 


Klub Hokeistów Siemianowice obchodzi 
w dniu 29 bm. 10-lecie swego istnienia. 
n ; 


$ +* 

W Bydgoszczy już czyni się wielkie przy- 
gotowania z okazji zawodów o mistrzostwo 
Europy w wioślarstwie. 

* 3 

Wisła krakowska odniosła dwa ładne suk- 
cesy w Niemczech, w Lipsku i Dreźnie, 
wygrywając dwa razy w stosunku po 2:1. 


* 
27 czerwca odbędzie się w Yankee-Stadion 
w Nowym Jorku spotkanie pomiędzy dwoma 
pięściarzami Schmelinśiem i Paolinem, 
3 * 


Tegoroczny bieg kolarski dokoła Polski 

rozegrany zostanie na trasie 1502 klm. 
* * 
% 

Por, Laskowski zdobył tytuł mistrza w 
szpadzie w drugim dniu zawodów szermier- 
czych w Warszawie, 

Mecz tennisowy Polska—Węgry zakoń- 


czył się nieznaczną porażką naszą w słosun- 
ku 4:3, 


* 


* 5 * 

29. i 30. bm. Warta rozegra dwa spotka- 

nia ligowe we Lwowie z Czarnymi i Pogonią, 
* * 

A.Z.S, warszawski przegrał w zawodach 
lekkoatletycznych z C.A.F.C. w Budapeszcie 
w stosunku 57:55. 

* > * 

T. G. Sokół i K. S, Skała z Ostrowa za- 
pisały swe sekcje pływackie do Pozn. Okr. 
Zw. PŁ, 
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Sprowadzenie zwłok 
gen, Bema 


Podniosła uroczystość w obecności przed- 
stawicieli polskiego kerpusu konsularnego 
i wojska. 

Dnia 20 b. m, odbyła się w sposób uro- 
czysty ekshumacja zwłok gen. Bema, Obec- 
ni byli reprezentanci władz francuskich z 
przedstawicielem wysokiego komisarza p. 
Valy na czele, konsulowie polski, francuski, 
węgierski, turecki i belgijski, wicekonsul 
holenderski, urzędowy lekarz francuski, ko- 
lonja polska, historyczny świadek Ali Riza 
Bey, dywizjon spahisów marokańskich, ba- 
taljon piechoty, pluton policji i tłum Ara- 
bów. 

Na głębokości Z metrów, w skalnem wy- 
żłobieniu znaleziono doskonale zachowany 
szkielet gen, Bema z charakterystyczną 
czaszką i śladami uszkodzenia prawej nogi 
po otrzymanej ranie, 


Podczas uroczystości orkiestra wykonała 
hymny polski i francuski. a wojsko oddało 
honory. Frzemówienia wygłosili prokura- 
tcr Regismanset i konsul Zbyszewski, któ- 
rego przemówienie przetłumaczone zostało 
na język arabski. Następnie przedstawiciel 
rodziny mjr. Bem de ĆCosban złożył pod 
głowę generała woreczek z ziemią, Trumnę. 
owiniętą sztandarem polskim, nieśli z cmen- 
tarza; delegacja polska, reprezentant wyso- 
kiego komisarza, konsul polski, przedstawi- 
ciele kolonji polskiej w Aleppo a następnie 
spahisi. Szablę gen. Bema niósł rotm'strz 
Naimski przed trumną. 


Olbrzymi pochód skierował się do szpitala 
wojskowego, gdzie złożono trumnę z hono- 
rami wojskowemi, Uroczystość ta wywarła 
w mieście wielkie wrażenie. 

Zwłoki gen. Bema zostaną przewiezione 
przez Kraków, gdzie z tej okazji Komitet 
przyjęcia urządza PEE AN S uroczystości z 
udziałem wojska, organizacyj p. w. oraz 


JUNAK 


społeczeństwa, do Tarnowa. Tam spoczną 
w specjalnie na ten ceł wzniesionem mau- 
zoleum, 

W ten sposób po wieloletniej tułaczce w 


w 
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służbie dla Ojczyzny, której zmartwychwsia- 
nia ten wielki syn Polski niestety się nie 
doczekał, prochy jego spoczną nareszcie w 
mieście rodzinnem. 


Dnia 16 b. m. odbył się na lotnisku w Ławicy doroczny konkurs 
modeli szybowców, w którym wzięła udział przedewszystkiem młodzież 


szkolna. 


O palmę pierwszeństwa ubiegało się 44 młodych konstruktorów 


ze swemi modelami. Zwycięscą został p, Leja, którego model najdłuższym 
lotem, 207 mtr. w 9 sek. uzyskał najlepszy wynik. Konkurs zorganizował 
Miejski Komitet L. O. P, P, w Poznaniu, 

Techniczną stroną konkursu zajął się poznański Aeroklub aka- 


demicki, 


— 


Nagrody wręczył 9 zwycięscom dnia 23 b. m. po odpowiednie 
przemówieniu gen, Dzierżanowski, D-ca O, K, VIL 


Cieszyć się należy, że i 


Poznań poszedł śladem Krakowa i Warszawy, 


które obecnie w Polsce pod względem modelarstwa lotniczego są najruch- 


liwszemi ośrodkami. 


Opowiadania o drużynie 
piechoty dla członków P. W. 


(Ciąg dalszy.) 

— Musicie wiedzieć — mówił Kab- 
za na następnej zbiórce, — że rozróż- 
niamy dwa rodzaje walki: walke ru- 
chomą, kiedy front jest słabo obsa- 
dzony i walka odbywa się wśród 
ciągłego ruchu wojsk, oraz walkę po- 
zycyjną, kiedy front się ustala na 
pewnej linji, jest silnie obsadzony, 
wojsko jest okopane w rowach strze- 
leckich, zabezpieczone zasiekami z 
drutów kolczastych, korzysta z wiel- 
kiego poparcia artylerji i broni tech- 
nicznych i t. p. 

Taka walka pozycyjna nieraz 
trwa całemi miesiącami a nawet la- 
tami na jednem miejscu i szczegóły 
jej są w najdrobniejszych wypadkach 
zgóry opracowane i obmyślane. 

W walce pozycyjnej, jak już wy- 
żej powiedziałem, wojsko okopane 
jest w rowach strzeleckich. 

Myliłby się jednak ten, ktoby 
przypuszczał, że linję bojową stano- 
wi jeden rów strzelecki z naszej stro- 
ny i jeden ze strony npla. 


Tak nie jest. Rowów strzelec- 
kich jest zazwyczaj kilka linij — są 
one połączone między sobą t. zw. ro- 
wami łącznikowemi, które umożli- 
wiają skryty kontakt między poszcze- 
gólnemi linjami. 

Tak że npl. zdobywszy np. pierw- 
szą linje rowów jeszcze nie wygrał 
sprawy, gdyż czeka go jeszcze zdo- 
bycie drugiej, trzeciej i t. d. 

A między wszystkiemi linjami po- 
budowane są zasieki z drutu kolcza- 
stego. 

Widzimy więc, że zdobycie w ten 
sposób umocnionej pozycji nie jest 
rzeczą łatwą i prawie niemożliwą do 
przeprowadzenia dla samej piechoty 
bez poparcia artyleryjskiego i broni 
technicznych. 

To też zazwyczaj atak poprzedza 
się t. zw. przygotowaniem artyleryj- 
skiem — artylerja skoncentrowanym 
ogniem niszczy zasieki i same rowy 
strzeleckie, a dopiero potem lukami, 
poczynionemi przez pociski artylerji, 
może wtargnąć piechota. 

Często też przed piechotą idą 
czołgi dla niszczenia zasieków i 
gniazd karabinów maszynowych. 


W pozycji umocnionej każda dru- 
żyna ma wyznaczony odcinek do o- 
brony, miejsce dla każdego strzelca, 
dla karabinu maszynowego, garłacza 
ISEDA 

Karabiny maszynowe mają wy- 
znaczone kierunki ognia, które się 
na przedpolu krzyżują i tworzą w ten 
sposób dla npla zapory ogniowe, 

Każda drużyna, usadowiona w po- 
zycji umocnionej, nazywa się gnia- 
zdem oporu. 

Kompanja tworzy punkt oporu, a 
bataljon ośrodek oporu. 

Dzisiaj przećwiczymy obronę dru- 
żyny w pozycji umocnionej, 

W tym celu wykopiemy odcinek 
rowu strzeleckiego dla drużyny, za- 
markujemy zasieki, rowy łącznikowe 
i schrony i przeprowadzimy samą 
walkę. 

Na rozkaz Kabzy cała drużyna 
raźno się zabrała do kopania rowu, 
który po godzinnej rzetelnej pracy 
był jako tako możliwym do użycia 
i mógł dla ćwiczenia zastąpić praw- 
dziwy. 

Kabza odprowadził drużynę wtył 
za przygotowane miejsce w rowie 


Poświęcenie pomnika 
"ś.p. gen. Dubiskiego 


Na Powązkach odbyło się uroczyste po- 
święcenie pomnika wystawionego na gro- 
bie ś, p. pen, dyw, Stanisława Dubiskiego, 
b. dowódcy b. 1 dywizji Strzelców Wiel- 
kcpolskich, poleglego w r. 1919, d. 28-go 
września pod Bobrujskiem. 

Fo dokonanej ceremonji 
przemówił pierwszy ks. dr. Jachimowski, 
kanclerz Kurji Biskupiej, „dając treściwy 
życicrys poległego na polu walki generała, 
charakteryzując świetlaną postać praw- 
dziwego polskiego żołnierza, 


poświęcenia 


a przede- 


Gocszczący w Poznaniu lotnicy armji ru- 

muńskiej przy zwiedzaniu P, W. K, dłuższy 

czas poświęcali obejrzeniu pięknego pawi- 
lonu Ligi Obrony Powietrznej Państwa, 


strzeleckim i przygotował do zajęcia 
przyszłych stanowisk. 

W tym celu wpierw rowem łącz- 
nikowym wraz z dowódcami sekcyj 
wszedł do rowu, poinformował ich, 
jak mają rozlokować swych żołnie- 
rzy, potem „niby” poinformował się 
u dowódcy poprzedniej drużyny, któ- 
rą właśnie mieli zluzować, o sytuacji, 
czy nic szczególnego nie zauważył, 
jak jest rozlokowany npl., skąd moż- 
na się spodziewać największego og- 
nia, gdzie są rozmieszczone nieprzy- 
jacielskie karabiny maszynowe i t, p., 
poczem powróciwszy do drużyny, już 
wraz z nią udał się rowem łączniko- 
wym zająć stanowisko, 

yznaczywszy wszystkim stano- 
wisko, a przedewszystkiem dla ka- 
rabinu maszynowego, począł informo- 
wać drużynę, jak się ma zachowywać 
w różnych okolicznościach. 


— Stale — mówił — nie potrze- 
bujemy tkwić na stanowisku, gdyż 
napróżnobyśmty  marnowali nasze 


siły. 

Wystarczy, jak wyznaczymy ob- 
sługę k. m, oraz obserwatorów, a sa- 
mi możemy sobie spokojnie spocząć 
w schronie. 
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wszystkiem cddając hołd Jego zasługom, 


Jego męstwu i podnosząc fakt, iż zmarły 
generał padł na polu wałki najzaszczytniej- 
szą śmiercią prostego szeregowca, od kuli 
nieprzyjacielskiej, w obronie Ojczyzny, przy- 
pominając tę chwilę, jak ranny śmiertelnie 
generał jeszcze dc cstatka interesował się 
przedewszystkiem przebiegiem operacji. 

Z kolei rzeczy zabrał głes gen. Kona- 


rzewski w imieniu p, Marszałka Piłsudskie- 
go i własnem, oddając cześć poległemu ge- 
nerałowi, 

Piękny, skromny, prawdziwie żołnierski 
pomnik, uwieńczoeny Orłem Białym, pokry- 
wają wiązy świeżego kwiecia i wieńce o 
różnobarwnych szartach. Pod temi kwiata- 
mi w wolnej, polskiej ziemi spoczywa snem 
wiecznym żołnierz, który umiał jej bronić, 


W _ubiegiym tygodniu zawitała do Poznania eskadra samolotów 
rumuńskich pod d-ctwem szefa lotn, rumuńsk, gen. Gorsky ego w liczbie 
9 oficerów na 5 płatowcach. 

Moment powyższy przedstawia powitanie gen. Gorsky'ego na lot- 


nisku w Ławicy, 

Od lewej stoją: 
sztabu D. O. K. VII. ppułk. dypl. 
ppułk. Kalkus. 


Szef denat, aeron, M, S. W. pułk. Rayski, 


szef 


Dżugaj, gen. Gorsky oraz d-ca 3 p. lotn. 


kują przed rów, by mieć swobodę 


W razie natarcia nieprzyjaciel- 
skiego obserwatorzy zaalarmują dru- 
żynę i każdy z was na mój rozkaz 
najkrótszą drogą uda się na swoje 
stanowisko i czekać ma dalszych roz- 
kazów. 

Dopiero na mój rozkaz wolno 
otworzyć ogień; każdy przytem strze- 
la do celów, które się ukazują na- 
wprost niego. Karabin maszynowy 
ma już zgóry ustalony kierunek ognia 
i tego kierunku musi się trzymać, 
chyba, że zajdą nieprzewidziane oko- 
liczności. 

Gdy się ukaże specjalnie ważny 
cel, np. goniec lub k. m. nieprzyja- 
cielski, a d-ca drużyny go nie widzi, 
każdy z poszczególnych strzelców 
ma obowąizek podać go drużynie, by 
mogła go ostrzeliwać, 

W ten sposób drużyna walczy: aż 
do chwili, gdy nieprzyjaciel zbliży 
się tak blisko, że można przeciwko 
niemu użyć granatów ręcznych. 

Wtedy na rozkaz drużynowego 
strzelcy poczynają rzucać na npla 
granaty odporne, potem kolejno, by 
nie ustał ogień, nakładają bagnety na 
broń i czekają właściwego szturmu i 
walki na bagnety, do której wyska- 


ruchów. 

Obowiązkiem każdego jest wy- 
trwać na stanowisku do ostatniej 
chwili i nie cofnąć się nawet przed 
bagnetem npla. Pamiętać bowiem 
należy zawsze o tem, że za nami jest 
pomoc, która w potrzebie nas zaw- 
sze wesprze. 

Nawet dowódca drużyny nie ma 
prawa nakazać odwrotu i myśl ta nie 
powinna wogóle u nikogo powstać. 

Gdy drużyna będzie twardo stać 
na swem stanowisku, dobrze prowa- 
dzić ogień i mieć silną wolę zwycię- 
stwa, npł. napewno będzie się musiał 
cofać, nie doszedłszy nawet do dru- 
tów kolczastych. 

Nie wolno się wycofać nawet wte- 
dy, gdy nieprzyjaciel już zdołał wtar- 
śnąć do pierwszej naszej linji na pra- 
wo i lewo, gdyż nasze męstwo będzie 
zachętą dla innych do tem intensyw- 
niejszej walki, a my tymczasem do- 
czekamy się posiłków od tyłu, Nie- 
raz się zdarzało, że jedna lub kilka 
twardych drużyn zadecydowały o u- 
trzymaniu całej pierwszej linji już 
prawie straconej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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A za jego trud i znoje... 


Matką Aktora była podarabizo- 
wana szpakowata klacz wierzchowa 
w jednym z majątków w Lubelszczy- 
źnie, ojcem zaś biały, jak mleko, czy- 
stej krwi arab Sanguszkowskieśo 
stada, Szeik, 


Aktor wziął po ojcu przepyszne 
kształty bez zarzutu, po matce maść 
i pyszne ciemne jabłka na zadzie, 

Prócz tego po jednym z odleglej- 
szych przodków, młody Ryś (takie 
wtedy nosił imię) miał na biodrze 
czarną łatkę, wielkości dłoni. 

Był to gorący, mocno, a lekko 
zbudowany koń o prostym grzbiecie 
i wydatnym kłębie. Jego silnie wy- 
sklepiona „nerka“ cudownie mięk- 
kim przegubem łączyła się ze spa- 
dzistym, szerokim krzyżem, 

Łabędzio smukły, a zarazem krót- 
ko związany, o suchych a elastycz- 
nych nogach, porywał oczy, gdy sa- 
dził szczupakami przez łąki, z roz- 
wianą grzywą, rozgrzany, rżący roz- 
głośnie.., 

Zwracał całą głowę tam, gdzie 
patrzył, gdy słuchał, to całym sobą 
— gdy zadrżał, to każdym nerwem. 

Lubiono go głaskać po cienkiej, 
delikatnej skórce i poklepywać pie- 
szczotliwie po wydatnych, skośnych 
łopatkach. 

Pieszczot jednak nie lubił. Był 
zawsze trochę dziki i nieufny. Ilekroć 
zbliżano się doń, drżał i przysiadał 
na zadzie, Ludzi bał się trochę, nie 
wiedział jeszcze, czego chcą od niego. 

Djabli was tam wiedzą —— można 
było czytać w jego zaniepokojonych 
oczach. 

Zresztą złośliwy nie był. Od lat 
najmłodszych nikogo nie gryzł, kopy- 
tami nie trzasnął. 

Dziedzic zamyślał wziąć go pod 
siodło dla siebie, Lecz, że ciężki już 
był, a nie najmłodszych lat, jakoś nie 
kwapił się z wsiadaniem. Być może, 
że na zwlekanie to wpływał taki fakt. 
że Ryś nauczył się zrzucać. 

Naprzód zrzucił młodszych chłop- 
ców stajennych, po nich zaś walił w 
trawę i wyrostków, obeznanych nie- 
co ze sztuką jeżdziecką. W ostatku 
doszedł do takiej w tym kunszcie 
wprawy, że nawet stangret, ex-ka- 
walerzysta, patrzył nań z niejaką o- 
bawą, 

Któregoś jednak czerwcowego po- 
południa dziedzic postanowił rozpo- 
cząć edukację Rysia. 

— Pietrek, — rzekł do stangreta, 
— weź no go między nogi. Trza go 
- trochę obiargać. 


Pietrek, zgrabny chlop, z podkrę- 
conemi wąsami i zadzierżystą miną, 
służył ongiś razem z dziedzicem w 
carskiej gwardji, Przeszedł starą Mi- 
kołajewską szkołę i uchodził za do- 
brego jeźdźca, 

Założył tedy Pietrek Rysiowi u- 
zdeczkę i wyprowadził przed stajnię. 

Dziedzic patrzył z pod oka na i- 
dącego w lansadach ogiera. 

Ni stąd ni zowąd Pietrek uczuł w 
piersiach nieprzyjemny dreszczyk. 
Skoczył jednak na grzbiet Rysia. 

Ryś stanął hopka na zadzie, bryk- 
nął naprzód, wierzgnął zadem i ka- 
walergard zakreśliwszy nogami w 
powietrzu piękny luk, zleciał hanie- 
bnie głową w piasek. 


— Takiś ty „mechanik“, — cze- 
kaj” — powiedział skonłudowany 
jeździec. -— Spróbujno jeszcze raz, 


Pochwycił brykającego Rysia i do- 
siadł znowu. Ogier użył tej samej 
sztuki, Lecz kawalergard siedział te- 
raz sztywno i trzymał go kolanami 
wedle kanonu. Ryś się zdetonował i 
począł galopować po podwórzu, 

— Dużo mi tam zrobisz, —- mru- 
czał lekceważąco Pietrek i siedział, 
jak na paradzie. 

Raptem Ryś stanął jak wryty. 


Kawalergard cmal nie przeleciał mu 


przez kark. Odzyskał jednak równo- 
wagę. Wtedy szpak zebrał, „do ku- 
py wszystkie cztery nogi, jak kot. 

Ten manewr zaniepokoił Pietrka. 

—- Ki djabeł — pomyślał. 

Nagle Ryś, jak sprężyna prysnął 
w górę i nieszczęsny gwardzista 
kształtem  wystrzelonzgo pocisku, 
wyleciał na kilka łokci w niebo. 

Po tym ewenemencie butny ka- 
walergard kurował się trzy tygodnie, 
dziedzic zaś stracił docna ochotę do 
wsiadania na chytrego szpaka. 

Namyślał się tylko, czy go sprze- 
dać, czy „cbuczyć' do zaprzęgu. 

Jakoś w tym czas'e zjawił się So- 


cha, szukając zajęcia. Przedstawił 
dziedzicowi papiery. 
ZE owbora służyłeś? — za- 


śadnął go. 

— Tak jest. odparł Socha. 

— W kawalerji? 

— Tak jest. 

— Chcesz być przy koniach? 

— Tak jest. 

— No to będziesz ze mną jeździł, 
a jak stangret wyzdrowieje, to pój- 
dziesz za fornala, Rozumiesz? 

W ten sposób Socha zabrał zna- 
jemość z Rysiem. Miał on wtedy 
cztery lata, i ex-ułan dziwnie go so- 
bie upodobał. 


— Proszę pana dziedzica — za- 
czepił kiedyś Socha swego chlebo- 
dawcę. 

— A co powiesz? 

— Chciałem się spytać, jak bę- 
dzie z Rysiem? Ma już swoje lata, je- 
goby warto pod wierzch, 

— To go objeźdź — uśmiechnął 
się dziedzic. 

Socha skorzystał z rozkazu tego 
samego dnia. 


Lecz tu Ryś poznał, że trafił na 
lepszego od siebie. Na nic były i hop- 
ki i galcpki, i nagłe stawania i koźle 
skoki, Socha siedział, jak przybity. 


Zaczął się tedy rozgniewany Ryś 
ciskać o ziemię, jako piłka. 


Wtedy ulan podnosił tylko zagro- 
żoną nogę, aby jej koń nie przygniótł 
i walił się na ziemię razem z nim. Za- 
nim Ryś się zerwał, już Socha na nim 
siedział, 


Ryś wpadł w szał. Oczy zaszły 
mu krwią, z nozdrzy wyparskiwał 
wściekłość i ogień, Wkońcu z dzi- 
kiem chrapaniem skoczył przez par- 
kan w pole. Rwał co siły, przez pola, 
rowy, miedze, w niebieskawą dal. 


Po godzinie wrócili. Zgrzani, zzia- 
jani, zakurzeni, bez sił. Tak Ryś stra- 
cił swobodę, 

W podwórzu Socha zeskoczył i 
poklepał go po karku. Okrył derką i 
chwiejąc się na omdlałych nogach, 
przeprowadzał powoli. 

Od tego dnia rozpoczęły się lek- 
cje. Nieraz jeszcze spróbował Ryś 
skoczyć znienacka w bck lub w górę. 
Z początku Socha wybryki puszczał 
płazem. 

- Jeszcze nie rozumie — myślał. 

Lecz z czasem za każdy niestoso- 
wny figiel Ryś brał cięgi w postaci 
„zebranego“ kłusa lub innych „kar- 
nych ćwiczeń' i zaczynał pojmować 
powoli, co trzeba, a co nie wypada. 
Secha z chłopską cierpliwością uczył : 
go wszystkich chodów i zwrotów, 
które umiał. 

Zawiązywała się między nimi kon- 
fidencja ccraz bliższa. Zaczynali się 
poznawać i lubić, Nieraz w stajni So- 
cha mówił do konia, jak do człowie- 
ka. Obszernie, głośno ze swadą, Ryś 
spoglądał na chłopa swemi mądremi 
oczyma i zdawał się słuchać uważnie. 
Socha miał w duszy jakieś nieświado- 
me uczucie, że koń go rozumie. 

Ex-ułan miał nań swe widoki. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Egzotyczny powieściowy fragment lotniczy 
(Prawa autorskie zastrzeżone.) 


JUNAK 


M. D. SZCZUDŁOWSKI. 


Ilastrował Grinow. 


SEPY POWIETRZA 


(Ciąg 

Dalsze piętra zajmowały pokoje hotelowe, wspa- 
niale urządzone ubikacje, mogące iść w zawody z sy- 
pialniami królewskiemi i mogące przyjmować nababów') 
amerykańskich, którzy chętnie zaglądali tu incognito. 

Na wszystkie piętra prowadziły białe, wyłożone 
marmurowemi płytami schody, aczkolwiek cały ruch 
odbywał się zapomocą wciągów. 

Obsługę tego domu stanowili wyłącznie Chińczycy, 
ubrani w swoje narodowe, malownicze stroje, 

Druga część hotelu, mieściła się w prawem skrzy- 
dle budowli. 

Wnętrze jej przedstawiało się podobnie, aczkol- 
wiek nie panował tam już przepych. I tu funkcjonowa- 
ło wszystko analogicznie, lecz nie znajdowało się już tej 
wystawy i tego bijącego w oczy blichtru, jakim się 
szczycił dom frontowy. Toteż ceny były tu o połowę 
mniejsze. Usługa nie składała się już z egzotycznych 
przybyszów. 

Gromadziła się też tutaj publiczność mniej zamoż- 
na, aczkolwiek mogąca sobie jeszcze pozwolić na dość 
zbytkowne życie, 

Lewe skrzydło hotelu, posiadało olbrzymią salę, 
zastawioną białemi drewnianemi stołami, na których 
nigdy nie leżał obrus. 

W jednym końcu ustawiono estradę, na której wy- 
stępowali podrzędni artyści, jak również kuglarze, Dan- 
cing, odbywał się tuż obok. Goście usuwali tylko za- 
wądzające stoły i w ten sposób oddzielali miejsce tańca. 

Sala ta służyła do zabaw niezamożnej, miejscowej 
ludności, Tubylcy, gnuśni i żądni uciech, jak zwykle 
ludzie południa, spędzali tu niefrasobliwy żywot. 

Niebezpiecznie było wmieszać się wieczorem w ten 
kolorowy tłum. Wprawdzie usługiwali tu murzyni, o 
wyglądzie i pięściach zawodowych bokserów, którzy 
uśmierzali prawie natychmiast wybuchające tu łatwo 
awantury, wytransportowując amatorów walki bez że- 
nady na ulicę, lecz można tu było mimo wszystko łatwo 
doszukać się guza. 

Górne piętra tego domu zamieszkane były przez 
służbę hotelową. Jedynie kilka pokoji zarezerwowano 
na ordynarną palarnię opjum. Palacze, rekrutujący sie 
z cabalłeros o podejrzanej często przeszłości, udawali 
się tam odrazu, żądając fajki za kilka pesetów. Głów- 
nymi gośćmi byli tam przeważnie Chińczycy. 

W każdej ze sal odbywały się produkcje kabareto- 
we, ze stosownym dla obecnych repertuarem. 

Napoje wszelkich gatunków. były zastąpione pod 
„Wielkim Nugetem", 

W międzyczasie auto, którym jechali przedsiębior- 
cy wraz z Dolorją, stanęło przed główną bramą. Pierw- 
szy wyskoczył Alvarez i pomógłszy wysiąść Dolorji, 
zadzwonił następnie na portjera by otwierał. 

Zapłatę za samochód pozostawił Hemptonowi. 

Na dzwonek otworzyły się drzwi i portjer w liberji, 
przypominającej conajmniej jakiegoś dygnitarza egzo- 
tycznego państewka, wyniosłym ruchem ręki wska- 
zał przybyłym szatnię. 

Oddawszy swoje okrycia w garderobie, skierowali 
2 teraz, stąpając po puszystym dywanie, do wielkiej 
sali, 


1) Nabab — miljoner. 


dalszy.) 


Rozglądnąwszy się, zajęli miejsca przy wolnym 
stole, w pobliżu scenki, na której właśnie występowało 
trio, złożone z trzech dziewcząt. 

Wykonywany numer nosił nazwę „dance oriental", 
jak głosił program, który leżał na stole. 

Usługujący Chińczyk rozlewał w kieliszki zamó- 
wionego szampana, poczem wstawiwszy w kubeł z lo- 
dem pozostałe jeszcze w flaszce wino, zbliżył się do 
Alvareza i wskazując na tancerki, kręcące się na sce- 
nie, objaśniał mu ich nazwiska, 

— Ta pierwsza z nich, to miss Nelson — mówił — 
ta środkowa to M'selle Champion, ta zaś trzecia naj- 
młodsza, to sennorita Rubanez. Czy rozkaże mi sennor 
posłać którejś z tych pań kwiaty? 

Alvarez zaprzeczył stanowczo, na co Chińczyk 
usunął się, nie powtarzając już propozycji. 

Tymczasem cały zespół, wykonywał w takt wscho- 
dniej muzyki rytmiczny taniec, polegający na wspól- 
nych drganiach, skłonach, rzutach i poślizgach. 

Niedługo numer skończył się i orkiestra zaczęła 
wygrywać dzikie tańce murzyńskie. 

Alvarez poprosił do tańca Dolorję. 

Gdy zziajani tańcem usiedli, przysunął się do ich 
stolika wstrętny, o potwornej twarzy karzeł, sprzeda- 
jący gościom lokalu papierowe węże, korjandoli i balo- 
niki, któremi obrzucali się tu wszyscy. 

Wśród gwaru, który w sali panował, dał się słyszeć 
matowy odgłos dzwonka, którym zapowiadano pro- 
dukcję następnego numeru. 

Jazz ucichł momentalnie, kurtyna podniosła się 
i na scenę wbiegła miss Bitting „ekscentryczna amery- 
kańska tancerka“, jak głosił program. 

Wpadła jak. wicher, wpół naga, smukła, o kruczych 
włosach i rozpoczęła tańczyć jakiegoś piekielnego dżi- 
ga. Orkiestra przechodziła w coraz dziksze tempo. 
Tancerka niezmordowanie wytrzymywała takt, wyko- 
nując akrobatyczne wprost łamańce. Kończąc występ, 
przeszła w szybki ruch wirowy, który powtórzyła jesz- 
cze na niemilknące oklaski publiczności. 

Alvarez, który śledził z przejęciem jej ruchy, bił 
zapamiętale brawo i wkrótce, porzuciwszy towarzy- 
stwo, przeniósł się do stolika, przy którym usiadła 
tancerka po odbytym występie. 

Orkiestra zagrała w przerwie charlestona i pary 
rozpoczęły podrygiwać na lustrzanej tafli dancingu. 
Do stolika, gdzie siedziało towarzystwo, złożone z Ae- 
rola, Hemptona i Dolorji, zbliżył się ponownie Chińczyk 
i szeptem przedstawiał coś Hemptonowi. Robił przy- 
tem tajemnicze miny, tak że Aerolo zaintrygowany po- 
sunął się bliżej, by dowiedzieć się o co chodzi, 

Dolorja widząc obu zajętych wywodami Chińczyka, 
powstała i przeciskając się przez przejścia między sto- 
łami, wyszła z sali. Orjentować się nie było jej trudno, 
była bowiem w tym domu już nieraz. 

Przeszła szybko kurytarz, kierując się do sali, po- 
łożonej w prawem skrzydle domu. 

Wkrótce znalazła się na miejscu. 

Podeszła do oszklonych drzwi i nie wchodząc, spo- 
glądnęła przez szyby do wnętrza. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Czcionkami Drukarni Państwowej w Poznaniu, 551. 29. 


Nr. 25 


Boisko dla rozrywek umysłowych. 


e ; 
Rozwiązanie zadań należy wysłać najda- 
lej w poniedziałek, * dnia 8 lipca 1929 r. 
pod adresem: Szaradzista Fontana, Poznań, 
św, Wojciech i6. 
Wskazówkami chętnie służę, 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszyst- 
kich zadań: kwartalny abonament „Junaka“. 
Rozwiązanie zadań, imienny wykaz traf- 
nych rozwiązań i wynik losowania podamy 
w numerze 28. 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upraszamy 
o zjednywanie nam nowych Uczestników, 
f sprawie nagród szaradowych proszę 
sie zwracać wprost do Administracji „Ju- 
naka", 


203. Co jedna literka może! 


Proszę odgadnąć 8 wyrazów o znaczeniu 
podanem poniżej pod a), 

Następnie proszę do każdego z tych wy- 
razów dodać w odpowiedniem miejscu po 
jednej głosce (literze), a powstanie 8 no- 
wych wyrazów o znaczeniu podanem poni- 
żej pod b), 
la. Ptaszek, małe „partje” śpiewa. 

b. Właśnie teraz on dojrzewa. 


2a. Żeńskie imię to zdrobniałe, 

b. Verdi nią pomnożył chwałę. 
3a. Grzeje, świeci ten morderca, 

b, Ta kobieta jest bez serca. 
4a. Afrykanin południowy. 

b. Prostak, widać z jego mowy, 
5a. Obrzydliwe to stworzenie. 

b. On rolnika niszczy mienie, 
6a. Trąbka jego mąci ciszę. 

b. Myśli, macza, sapie, pisze. 
7a. We wiślanej tonie fali. 

b. Niszczy, burzy, tępi, pali, 
8a. Wszystkim znana polska rzeka, 

b. Fala pieni się i wścieka. 


Rekordziści szybkości. 


Dla Poznania: P. Ada Jastrzębiec (godz. 
9), a dla kraju: Por. Czesław Gulczyński z 
Jarocina, (godz. 20 m. 45). 


Rozwiązanie zadań z nr. 22, 

188, Ody, Kasie, mesto, Kalja, opady, 
karasie, Mefisto, kanalja — parafina. 189, 
Pilnik, 190. Ko-per-cza-ki. 191, Per-fu-my, 
192. Retusz-szuter, 193. De-fi-la-da. 194. 
Le-0-no-ra. 


204. Witajcie! 


Szarada zgłoskowa. 


Maluczko, a ujrzymy was Wszystkie na 
PWK! 

Na Wasz widok rozjaśni się nam trzecie 
czwarte — wszak Wam zawdzięczać bę- 
dziemy głównie przyszły narybek raz dwa 
trzeci, 


Nie śmie na Was patrzeć nikt dwa raz, a na- 
leży się Wam prócz chleba i pierwszej 
trzeciej serdeczne od nas powitanie, 

Niech najdalsze o trzy ostatnie naszej Oj- 
czyzny usłyszą, że w polskim Poznaniu 
biją żywo polskie serca dla tak drogich 
gości. 


205. Po Zjeździe Aptekarzy 


Pierwsza trzecia zazwyczaj 
balsamów przymiotem, 
Druga czwarta miasteczko 
w dawnych czasach znane, 
Trzecia pierwsza i czwarta 
obraz, co lśni złotem, 
Drugiego trzy czwartego 
imię piętnowane, 


Ogółem nadesłano rozwiązań 52, w tem 
trafnych 40. 


Trafne rozwiązania nadesłali: Z Pozna- 
nia: Pp. Marja Malawska, „Maniusia”, M. Po- 
korny i S. Rylski (pierwsi), Z. Bresiński, M, 
Fribes, M. Iska, K. Kunzendorf, L. Konar- 
czak, A, Mikołajczak, W. Kwapiszewska, J. 


Morkowska, W, Morkowska, J. Moskal, B. - 


Nadolny. „Nasz stolik", L. Owsianowska, T 
Putz, I. Raszewska, E, Ratajczak, J. Siemia- 
nowski, M. Skorny, J. Klinkówna, B. Sutar- 
ski, Z. Swędrzyńska, O. Wolankówna, K. 
Woźniak i A. Zachuta. 


Dwa cztery i pół pierwszej 
zdobi damskie szyje, 

W jeden cztery, pół drugiej 
panujący żyje. 

Sama trzecia litera, 
a przyimek czwarta, 

Gdy ktoś długo raz cztery, 
dola djabła warta. 

Całość przysmak niezdrowy 
i zbyt używany, 

Nie dziw więc, że przez władze 
bywa źle widziany. 


206. Po Zjeździe Śpiewackim 


Pierwszy trzeci cenzor srogi, 
Drżały przed nim rzymskie gogi, 
Drugi to jest Francji dziecię, 
Co rej wodzi w swym powiecie. 
Trzecia pierwsza owoc taki, 
Co się daje do tabaki, 
Dama trzecią na premierze 
Wciąż nadaje na parterze. 
Całość miłą sobie wielce 
Ma dyrygent w kamizelce, 
A gdy czasem skoczy w łóżko. 
Skarb swój chowa pod poduszką. 


Z kraju: Pp. Doktorowa Helena Opieliń- 
ska ze Środy (pierwsza), Z. Wituska z Żabi- 
kowa, M. Orsztynowicz z Puszczykowa, K. 
Morkowski z Naramowic, E. Grabowska z 
Warszawy, M. Bełżyńska z Łodzi, M. Sza- 
farkiewicz z Chodzieży, Por. O. Grudziński 
z Zakopanego, Rtm. J. Ołpiński z Chełmna, 
„Władek“ z Gostynia, K. Zajączkowski z 
Warszawy i Luta Niewiadomska z Bydgosz- 
czy, 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę „Ju- 


naka” przyznał los P. Doktorowej Felenie 
Opielińskiej w Środzie, i 


Chłopski rozum. 
Dziedzic: Który z was chłopcy zje z 
garnca mąki klusek? 
Wojtek: Ja, proszę jaśnie pana, 


ki? 
Wojtek: Ja, proszę jaśnie pana, 
Dziedzic: A który z was wymłóci przez 
dzień trzy korce pszenicy? 
Wojtek: A cóż wy chłopcy nic nie gada- 
ta, ino ja za was bede cicsicm wrzeszczał? 


Pszczółka. 
— Cóż porabia pański kolega? 
— Prowadzi obecnie żywot pszczółki. 
— (o, czy taki pracowity? 
— Nie, ale siedzi w „ulu“. 
=% 
W szkole. 


Nauczycielka. Powiedz mi, dlaczego ryby 
nie mówią? 

Urwisz szkolny: A niechno pani nauczy- 
cielka wsadzi głowę w wodę i spróbuje mó- 
wić! 

* 
» Klin klinem, 


— Panie portjer, a czy w waszym hotelu 
aby niema pcheł? 

— Wykluczone! Gdyby się pokazała ja- 
kaś pchła, toby ją zaraz pluskwy zjadły! 


„Dziedzic: A kto wypije pół kwarty wód- 


Zasłużona odprawa, 

Chłop (widząc w mieście zbiegowisko): 

— A co to panie dobrodzieju tam się 
stało? 

Kantorzysta (chcąc sobie zakpić): 

— A to krowa jajko zniosła. 

Chłop: — Aha! a potem wysiedzi z niego 
takiego woła jak pan! Być to może. 


%* 


Dla biednych. 
— Oskarżeni jesteście o kradzież pienię- 
dzy z puszki., 
— Tak! miała napis „dla biednych". 
— Tem gorzej. 


— Nie rozumiem... Dła biednych — więc . 


zabrałem, bo ja jestem bardzo biedny, panie 
sędzio. 
+ 
Śmiertelny pojedynek, 

— Czy zastałem pana? 

— Pan nie może przyjąć, bo wczoraj miał 
śmiertelny pojedynek. 

==Maco,MfCOM t 

— Ano powrócił do domu i śmiertelnie 
chrapie. 

Ę 
W szkole. 

Nauczyciel: Przypuśćmy, że ojciec twój 
dał matce 20 złotych, a następnie odebrał 
jej 5. Co z tego wyniknie? 

Uczeń: Straszna kłótnia, 
sorze. 


. 


panie profe- 


Drapieżny ptak. 


Nauczycielka: Które ptaki należą do dra- 
pieżnych? 

Mała Stasia: Bocian, plose pani. 

Nauczycielka: Dla czego? 

Mała Stasia: Bo jak nam przyniósł bla- 
ciska, to tak mamę podlapał, że kilka dni 
była chola. 

* 


Współczucie, 


— Cóżeś ty taki zmartwiony? 
— Wyobraź sobie, żona mi nagle zmarła. 
— Biedny przyjacielu, żałuję się z całego 


serca! Oby twoje nieszczęście raczej mnie 
spotkało. 
* 
U doktora, 


— Panie konsyljarzu, co mam robić na 
moją bezsenność? 

— Nie chodź pani głodna spać. Trzeba 
przed udaniem się na spoczynek zjeść obfitą 
i posilną kolację. 

— Ale ostatni raz mówił mi pan kon- 
syljarz, abym właśnie przed spaniem nic nie 
jadła. 

— Kiedy ja to mówiłem? 

— Tamtego tygodnia. 

— Pani niema pojęcia, jakie od tego cza- 
su medycyna zrobiła postępy. 


Ze szkoły, 

Z nasześo cyklu 0 p. W. konnem Mypucz ygi opowiada dzieciom o scyzo- 
ryku. 

— -Helu, powiedz najważniejszą część 
noża. 

Hela milczy. Nauczycieľ®thce jej pomóc. 

— Twój ojciec ma zapewne scyzoryk? 

—. Tak. 

— A której części scyzoryka używa naj- 
więcej? 

— Korkociąg. 


Znakomity środek. 

— Panie doktorze, ratuj, takie straszne 
mam boleści, 

— Dobrze! Zapiszę panu krople mego 
wynalazku, Ręczę, że bóle ustaną! 

Nazajutrz. 

— Cóż, czy ustały bóle mężowi po tych 
kroplach? 

— Oj, ustały panie konsyljarzu. 

— A co robił po zażyciu? 

— Nic! Zaraz umarł. 

* 


Wykonany dowód. 
— Panno Kaziu, zdaje mi się, że przyja- 
ciółka pani niema własnych zębów? 
— Ale co znowu? To jej własne zęby. 
Miesiąc temu pokazywała mi rachunek cał- 
kowicie uregulowany. 


Sokół. j — 


Formalistka, 
Listonosz: Mam tu dla pani małe zapro- 
szenie z policji, 
Pani Mayer: Dziękuję, ale nie przyjmuję. 
Nie mogę się im zrewanżować... 
* 
Że szkoły. 
— Jak długo żyli Adam i Ewa w raju nie 
grzesząc? ` 
— Dopóki jabłka nie dojrzały, 
%* 


Według prawa. 
— Przed chwilą odmówiła mi swej ręki 
ukochana, którą pragnąłem poślubić. 
— Więc cóż z tego? 
— Dla mnie to wyrok śmierci, 
— Mój drogi — rzekł sentencjonalnie me- 


cenas — taki wyrok bywa często lepszy niż 
dożywotne ciężkie roboty. 
* 
W szkole, 


Nauczycielka: Nazwij mi ptaka, który 
już nie egzystuje. 
Pawełek: Kanarek. 
Nauczycielka: A to jakim sposobem? 
Pawełek: Bo nasz król zjadł go wczoraj. 
* 


ód KA Cai PKU. 


— To chyba pan kazałeś — odzywa się 


Przewidujący. mE Humor myśliwski, “jeden ironicznie — na komendę stanąć 
— Panie Władysławie, a gdzie to pan — Na wczorajszem polowaniu miałem wszystkim dzikom w jednej linji. 
idzie z tem składanem krzesełkiem? wyjątkowe szczęście: jedną kulą zabiłem — Broń Boże! Całkiem pojedyńczo: za- 
— Idę do starostwa, już po raz trzeci dziewięć dzików. biłem samurę, w której łonie po wypaprosze- 
w tym tygodniu po kartę myśliwską. Całe towarzystwo wytrzeszcza oczy. niu znalazłem ośm młodych. 
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Filja: TORUŃ, OKR,URZĄD W.F. í P.W. przy D.0.K. VIH —Tel.144 | kane 
REDAKTOR NACZELNY POR. MARJAN GRODZKI - POZNAŃ. Miesięcznie 

REDAKTOR NA WIELKOPOLSKĘ MIECZ. GRODZKI - POZNAŃ. Ame: atelo 


i F REDAKTOR NA POMORZE JANUSZ WIELOWIEYSKI - TORUŃ. 

ustr. kolumna opisowa . 400 zł Konto P. K. O. Poznań 204490, 

è Odpowiedzialni za dział wielkopolski: Mieczysław Grodzki, za dział i 

pomorski: Janusz Wielowieyski, za dział sportowy: Tadeusz Paczkowski. Konto Ban EOE 

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
w Poznaniu, 


Abonament przyjmują. 
Komitety W. F. i P, W. woj. poznań- 


Rękopisów i zdjęć nie zwraca się. 
skiego i pomorskiego, wszystkie urzędy WYDAWCA: WOJEW. KOMITET W.F. i P W. W POZNANIU, — 


pocztowe iadministracja „Junaka”. Skrytka pocztowa 367. 


Czcionkami Drukarni Państwowej w Poznaniu, 


